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—— 


Braterstwo krwi i bra- 
terstwo ducha. 


vep” 


ażdej akoyi politycznej towarzyszy 
pewien nastrój. 

Bywa on czasem źródłem akcyi 
samej, tam mianowicie, gdzie ona ma cha- 
rakter żywiołowy i opiera się na musach. 
W innych wypadkach bywa roznyślnie wy- 
woływany środkami bądź to banalnemi, 
obliczonemi na jednodniowy efekt, bądź to 
mierzącemi głębiej i tworzącemi pewien sy- 
stem edukacyjny. 

Konieczność wytworzenia psychicznego 
tla dlu danej akeyi tłomaczy pewną teatral- 
ną „mise en scene” zarówno przy rozpoczy- 
naniu kroków wojennych jak i przy zawie- 
raniu przymierzy. Oddziaływanie na wyo- 
brażnią przez pochody, błogosławieństwa, 
nabożeństwa lub też -iluminacye, pieśni, 
tonsty należy do spowszedniałych środków 
agilacyjnych. 

Kiedy Rosya i Francya zawierały dwu- 
przymierze, jedna potrzebując pieniędzy, 
druga chcąc swoje dobrze oprocentować, 
franko-rosyjskiemu aliansowi towarzyszyły 
różne uroczystości i wizyty, propagowano pa- 
tryotyczne sympatye nawet w szkołach fran- 
cuskich, tłumaczono mnóstwa rosyjskich po- 
wieści i wystawiano Eugeniusza Onegina w 
Paryżu. Ani dla zawarcia aliansu, ani dla 
operacyi finansowej nie było to niezbędne, 
ule zwiększało popularność jednego i dru- 
giej. Braterstwu franko-rosyjskiemu brakło 
głębszego psychicznego podkładu, — stwa- 
rzano go sztucznie. 


„) cie braterstwa między niemi wytwarza się 


Inaczej się dzieje tam, gdzie nastrój jest | 
odbiciem jakiejś idei skupiającej wkoło aie- 


bie rzesze, które wzajemnie się podniecając, 
potęgują swój zapał. W takim razie poczu- 


poniekąd samo, że zaś żadna szersza idea 
nie mieści się w granicach jednego kraju — 
na tem tle wyrasta dążenie do zbratania się 
narodów. 

Wszystkie międzynarodowe kongresy, 
bez względu na to, czy to będzie zjazd 
uczonych, dziennikarzy, miłośników poko- 


ju, wolnomyślicieli, abstynentów i t. d., 
są czynnikami tego zbratania, choć zurazem 
potęgują także i poczucie solidarności w 
każdym poszczególnym narodzie. 

Polski antropolog z uznaniem patrzy na ; 
Niemca Virchow 'u, a niemiecki przyrodnik 
na Francuza Pastenra, równocześnie zaś | 
Niemcy szezycą się swoim — Francuzi swo- | 
im uczonym. To, co stanowi w danym wy- 
padku spójnię między obcymi—czasem na- 
wet wrogimi żywiałami — imponuje swoją 
potęgą, porywa wyobraźnię, otwierając dla 
niej szerokie horyzonty... Wiedza, sztuka, 
odrodzenie etyczne, prasa i t. p. występują 
wtedy w roli „aniołów pokoju”, łączących 
pod swem berłem wszystkie, nuwet zwa- 
śnione, ludy. 

Uczestnicy takich świąt pojednania od- 
dychają pełniej, wzrokiem sięgają dalej, tak 
jak ci co wejdą na wyżyny, lecz nie odczu- 
waja pustki i osamotnienie wyżyn. Prze- 
ciwnie; atmosfera szerokich przestrzeni jest 
pełną słonecznego ciepła. Wszakże obcy 
stań się swoi, a swoi jeszcze sobie bl 

I nie należy znowu wyobrażać sobie — 
(jak chętnie w tukich razach bywa akcento- 
wane) — że ten element między-ludzkiego, 
międzynarodowego braterstwa ma natnral- 
nego i nieprzejednanego wroga w patryo- 
tyzmie w szczególności, — w ogóle w poli- 
tyce. Jakkolwiek brzmi to może para- 
dokaalnie, nieraz w historyi miłość ojezy- 
zny stawała się czynnikiem zbratania mię- 


dzy ludami tak jak w powyżej cytowanych 


wypadkach kosmopolityczne zjazdy potęgu- 
ją poczucie narodowej łączności. Co wię- 
cej — możnaby nawet historycznie wyka- 
że pojęcie patryotyzmu, idea narodo- 
wa w nowoczesnem rozumie! zrodziła 
się pod tą samą data co idea międzynurodo- 
wej lączności, że to są bliżnięta. A rzecz 
ta stanie się nawet zrozumiała, gdy przypo- 
mnimy sobie, że w nowoczesnej epoce ey- 
pojęcie jest 
względnie nowe i ma bardzo demokratycz- 


zać, 


wilizacyjnej samo narodu 
ne pochodzenie, powstała bowiem równo- 
cześnie z upadkiem czystej zasady monar- 
chicznej, wciełonej w maksymę Ludwika 
XIV -go „L’ctat c'est moi”. 

Walka Stanów Zjednoczonych o niepo- 
dległość byla moze pierwszym wyrazem te- 


| go pradn—a zarazem pierwszą manifesta- 


cyą między-ludzkiego braterstwa, Wszakże 
pod gwiaździstym sztandarem walczyli obok 
rodaków Waszyngtona. patryoci innych nu- 
rodowości, i to ci sami właśnie, którzy demo- 
kratyczne hasła wolności, równości, brater- 
stwa przenieśli na drugą stronę Oceanu 
wraz z pojęciem patryotyzmu, 

Ci cuzi eo walczyli pod znakiem 


| barbońskich 1ilii,—umierali za króla i dy- 


nastyę; pod trójkolorowym sztandarem prz 
lewali krew za „ojczyznę w niebezpieczeń- 
stwie”, „Trójkolorowa kokarda” istotnię 
obiegła świat, a nowonarodzony patryotyzm 
francuski nawet wtedy, gdy pod orłami ce- 
sarskiemi skupia] wielonarodową armię, stał 
się pośrednio lub bezpośrednio siewcą idei 
narodowej i hosel demokratycznych dla ca- 
lej Europy. 

Z rewolucyi franenskiej i epopei napo- 
leońskiej zrodził się romantyzm polityczny, 
który wypełnił aob pierwszą połowę XIX 
wieka, a był epoką najhujniejszego rozkwi- 
tu idei międzynarodowego braterstwa, 

Był nią zabarwiony bardzo silnie nasz 
patryotyzm romantyczny i emigracyjny, a 
nastrój ówczesnej Europy tak z nim harmo- 
nizował, że wtedy mieliśmy braci z dncha 
we wszystkich krajach. Z Francuzami łą- 


m. 


PRAWDA. 


czyło nus braterstwo hroni, wspólnych zwy- 
cięstw i klęsk, nadziei i rozczarowań. Mic- 
kiewicz — wygnany z Wilna — znalazł 
jaciót Moskali” w Moskwie, 
Petershurgn. Slowacki oblewał Izami bia- 
żki opiewajęcej walki mężnych 
Greków, wtedy gdy unjwiększy wieszcz an= 
gielski owych czasów umieral pod Misso- 
lungi składajsć swe mlode życie na ofiarę 
cudzej walności. „Mlode Niemcy* wniosły 
do nas posiew poetycznych natelmień, któ- 
re stworzyły polską literatnrę narodowa, u 
Młode Wlochy stworzyly szkołę politycz- 
nych organizacyi szerzących ów wszechna= 
rodowy ruch patryotyczny. 


Odesi, 


Nasz mesyanizm emigracyjny stal sig 
ewangelia międzynarodowego braterstwa 


ułoszonego na tle ściślejszego braterstwa 
słowiańskiego przez Mickiewicza z katedry 
College de France. Gdy zaś posiew tej 
idoi w dobie „wiosny ludów” wybujał, brat- 
nić przymierze przypieczętowano krwią. 
We Włoszech, na równinach węgierskich, 
na paryskich barykadach Polacy zawiązy- 
wali węzły duchowej jedności; w Berlinie 
nawet mieli braci, którzy ich nosili na re- 
kach. W rok potem założyli w Paryżu 
„Trybunę ludów? i tam znaleźli się ramię 
przy ramieniu Polak, Rosyanin, Francuz, 
Włoch, Niemiec. 

Przypominam, że i wówczus—choć nie 
istniała jeszeze narodowa demokrucya, — 
byli ludzie, dla których ten międzynarodo- 
wy patryotyzm był niezrozumiały i podej- 
tzany. Postarali się oni ówczesnemu fran- 
onskiemn ministrowi spraw wewnętrznych 
„pe 
na” Mickiewicza „pogardzonego przez swych 


zwrócić uwagę na zgubną działalność 


ziomków” i 
rosyjs 

śnia calą głęboką różnicę mię 
szowinizmem i 


niewątpliwego agenta rządu 


uwaga wyja- 
zy patryoty- 
jego wszyst- 
kiemi odmianami —oraz między braterstwem 
krwi — a braterstwem ducha. 


ego. Tu nawiasowa 


zmem — u 


„Ziomkowie” $ nie tym, 


który ieh ideg narodową pudniós] na wyżyny 
ogólno-lndzkieli d który ja 
brikal w paryskiej prefekturze poliepi. 

O ile w pierwszej połowie XIX wieku 
krzewił się i trymmfowat ów pierwszy ro- 
dzaj pztryotyzmu, 0 tyle w następnej zapu- 
nował wszechwładnie drugi. Idec głoszone 


pogardzają d 


lecz tym, 


eń, 


Z cyklu „Arcana”.*) 
+ 


Beatrix Cenci. 
==" 


Pani Helenie Beatus poświęcam. 


chodzę do_guleryi Barherin 
Serce, jak “ptak, tłucze mi się 
niespokojnie w piersi... 
Na szczęście, zupelnie jest tntaj pusto... 
Lęce na skrzydłach do sali, gdzie jest jej 
portret, malowany w więzieniu przez Guido 
Renieqo, i staję, jak wryty... 


*) Z IV seryi poezyj. 


j 


przez „Teyine Indów” całkowicie mikly z 
horyzontu, następila ogólna reukcys i my 
straciliśmy naraz wszystkich „bruei”, 

Ideaty huninitzrne 
lecz odżyw: 
też nieśmiertelny antagonizm między du- 


jednak nie zginely 
formi 


w innej nie zginął 


ehem, który przemawiał przez usta „pan: 
Mickiewicza, a tym który się wcielił w me 
moryał Boudevilla i Ostrowskiego. Pjer- 
wszy przysparza nam hraci—drugi wrogów. 
Widzieliśmy nie się tych 
dwóch prądów i naturalnie znawuż pierwszy 
piętnowmio jako kosmonolityczny, uutyna- 
rodowy 

W Pradze czeskiej — w ostatnich «lniach 
zmagał się jeden z drugim. Porozumienie 
polsko-rosyjskie forsowane z przeszkodami 
na gruncie rasowym, braterstwa krwi, o 
wiele mniej przedstawiało tradności kilka 
lat wcześniej zninicyowane na podstawie 
ideowego, braterstwa, Ci co 
dawnicjeze próby zbliżenia piętnowali juko 
ngode, więc świudomie czy nie 
świadomie, nie sam fakt przymierza, lecz 
dncha, który go ożywial. Dla rasowy 
jego ohavrakter jest jedynym cementem, jest 
rozszerzeniem sfery szowinizmu i zarazem 


lawno ścieranie 


duchowego 
zwalczali 


ich 


rozgrzeszeniem dla przekroczeniu jego cia- 
anych granie. Dla drugich ideowy kiern- 
nek jest wszystkiem i stanowi — na od- 
wrót — jedyne rozgrzeszenie ehuruktern ra- 
Mimo braterskieh hasel, nie było 
tam braterstwa duchowego nawet w lenie 
samej delegacyi polskiej. 


sawego. 


A jednak był nastrój i na tle tego nastro- 
ju moga się z czasem wytorzyć wezły liliz- 
szego powinowactwa, może nawct stałego 
lecz tylko o tyle, o ile znajdzie się istotnie 
Tem 


wspólny podklul ideowy. powino- 
wactwem zwiąża sie nie wszystkie grupy 
i nie wszystkie jednostki uczestniczące w 
święcie braterstwa, lecz te tylko, które stoją 
pod jednym sztandarem. Polska demokra- 
cya może znałeźć braci nad Wełtawa, Sawi. 
Dunajem, nad Dniestrem i nad Newa nawet, 
ale tylko w demokracyi czeskiej, serbskiej, 
jskiej, nkruiaskiej i t. p. Niewątpliwie 
a reakeya, tuk jak 


znajdzie tam braci i pol 


rosyjska posiada ich nad Szprewą. 


To woale nie znaczy bowiem, by ich nie 
nożna szukać i pozu kołem najbliższych 
krewnych: Nie tylko szczep nie stanowi 


W bialym, więziennym zawoju, w białej, 
więziennej azacię, która w tym wypadku 
jest szaty golębiej niewinności, patrzy na 
mnie z za lez baśniowym sezamem dużych 
oczu, gdzie miga w głębinie złoty skarb Ali 
Buby, księżycowe złoto indywidualności, 
zywałeony przez rodzonego ojca aniol— 
zbrodniurka, tragiczna, potępieńcza endl 
ojeobójczyni, demonicznie lagodna i słodka 
Beatrix... 

Usiadlem nawprost nu krześle i godzina- 
mi całemi chłonę jej perwersyjny, niezdro- 
vy ami 

Zakochałem, zapamiętałem się na śmierć 
w tym dziwnym, tajemniczym portrecie 

To jest właściwie ja już kochałem go da- 
wniej, tęskniłem do niego. 

Jakiś tajemny węzeł wiąże nus ze sobą w 
Wieczności i ciągnie mnie z nieprzepartę 
siłą po przez czarny, więzienny mrok wie- 
ków ku tej strasznej tragedyi, jaka się ro- 
zegrała tutaj w Rzymie 

ÓW podobnie tajemny sposób związanym 
się czuje we Włoszech z nadlndzkim, at- 
chanielsko-płomiennym żywiołem Michala 
Aniola i jego tytanicznemi dziełami, plo- 


granie ideowego brnterstwa, lecz nawet 
irasa, "Niegdyś „Węgier i Polnk" to byly 


„dwa bratanki”, Niedawno general Kuro- 
ki i admirał Togo, mieli gorąnych „białych ” 
wielbicieli, mimo gróżb „zóltego niebezpie- 
a nawołujących Indy En- 
mia się, co ztosztą przobrzmialo 


czeństwu” z emfaz: 
ropy do lączi 
Dziś do nujpopularniejszych u 
nas mężów stunn, nie zalicza się jeszezą pan 
Kram. raczej król Edward VII czer- 
pinoy zresztą swg popularność w tem su- 
mem eo p. Kramarz źeódle, t, j. w grozie 
germańskiego nichezpicczoństwa, A 
tko wkrótce przeminyć może zalężnie 
al tego, z której strony, ze Wschodn czy z 
Zachodu, powieje teraz wiatr wolności. 

Jedno bowiem nie przemija nigdy, duoh 
z którego międzyludzkie braterstwo 
rodzi. 


boz echa. 


ku 


się 


TIE 


Organizacya wolnej myśli. 


n szeroką skalą zakroślona propa- 

ganda zasad myśli wolnej, przepro- 

wadzenie reform w duclm tych za- 
sid, wniesienie nowych, świeckieh urządzeu 
1 instytneyi społecznych, odpowiednia zmia- 
na prawodawstwa, založenie — jednem slo- 
wem—podwalin świeckiego państwa i prey 
wielka 
w SABA praca odbywać się może tyl- 
ko za pomocą silnej, szeroko rozgałęzionej, 
energicznej i umiejętnie prowadzonej or- 
ganizacyi. 

Wszelka akcya indywidualna, aczkolwiek 
jest niezhędna i częstokroć oddaje dnnej 
sprawic pewne usługi, nie może jednak ra 
ścić sohie pretensyi do skntecznego prz 
ciwstawienia się zorganizowanym, silnym, 
hogatym w zasoby moralne i materynlne 
potęgom, które zwalcza. Działalność odu- 
sobnionych jednostek nie jest w stanie dac 
ani moralnego, ani materyalnego opnroin 
tym wszys: tkim, któ! zasady propagowi- 
ne przez te jednostki przyjąćhy radzi, lex 
é zgodnie z wyznawanemi już zasadami 
nie sę w stanie, czy przez bruk odwagi, cz) 
przez wszelkiego rodzaju fatalną znieźność 
od opinii publicznej nb od najbliżej ich 
stojącej władzy, czy też ze względu na swo- 
je niezbędne stosunki społeczne, rodzinne, 
towurzyskie itp. Ci wszyscy, a takiuh 


miennymi wybuchami wulkanu jego dnohal 

Patrzy na mnie, jak żywn, słodku, droga 
Beatrix z tojemnego, demonicznego potre- 
re 
Man nezncie, że, wzywany przez kogoś 
rozpacznie na ratunek, przyszedłem dopies 
ro po wiekach, spóźniłem się strasznie! 

p» Widzisz, widzisz, co ze mną uozynie 
lit”, — mówi do mnie rozszlochana z por- 
tretu, blada, skczywdzona, zgwałcona przoż 
starego rozpustnikn i opoja, Cenciego, u pa- 
tem potępiona przez sądy ludzkie i ścięta, 
święta męczennica-zbrodniarka, sędzia i kat 
sprawiedliwy wlasnego ojom, ponnro-lzuwa 
Beutrix 

Magicznej,  wtujemniczającej, krwawej 
pręgi na jej szyi, o której słyszałem i czy= 
tałem tyle, nie widziałem przez caly ezus 
patrzenia nu nit zupełnie. 


owa krwawa, "tragiczna pręga znikła tie, 
jemnie nu czas pewien z tego npiornegadą 
portretu? 

Może to byłu potępieńcza, straszliwa, dej 
moniczna kokieterya bladego, załzuwioncgo 
upiora, cichej, skupionej, tajemniczej, wali 


większość ogromna, 
mo 


zawsze i wszędzie 
jedynie w organizueyi znależć 


cie, 

Powtóre zaś SAM 
lityczne wymagaj z konieczności 
akeyi zbiorowej.  Wolnomyśliciek 
wielkim, potężnym organizacyom niewoli 
ducha i sumienia, prz Sciwstawić mu wo- 
jo kadry wolnej myśli, propagandzie ślepej 
wiaty, pielęgnow niu ciemnoty i metodycz 
nenni epianiu fanatyzmu narodowego, 
rasowego i religijnego — propajandę praiv 
rozumu i sumieniu ludzkiego, popularyzacyę 
wiodzy i metodyczne uszlachetnianie form 
współżycia między Indźimi i narodami, 

Nwietny, szybki rozwój wolnej myśli w 
społeczeństwach zachodnio - europejskich 
zawdzięczają wolnomyśliciele jedynie swoim 
urgunizucyom, 

"By duó możliwie dokładny obraz dzin- 
lalności i atrybucyi lig wolnej myśli, należy 
nasamprzód dobrze uświadomić sobie ich 
ideową podstawe, określić charakter i istotę 
samego zgrupowania ludzi różnych przeka- 
nań politycznych w jedną zwartą organiz 
4, mającą wspólne cele. Myśl wolna nie 
jest ani doktryną polityczną ani też nie ata~ 
nowi żadnego croto społecznego, czy filo- 
zoficznego; przeto Liga wolnej myśli nie 
obowiązuje swych ćzłonków do wyznawania 
ukreślonych poglądów i nie narzuca żudnej 
doktryny. Jeden jedyny węzeł, łączący 
wolnomyślicieli jest to uznanie prawa ka- 
żdego człowieka ilo nieograniczonej wolno- 
sei myśli i sumienia i nieuznawanie ża- 
dnych dogmatów politycznych, społecznych, 
filozoficznych i religijnych. Nieświadomi 
rzeczy mogliby odmówić wartości takiemu 
zgrupowaniu, które nie jest wyrazem okre- 
slongeh poglądów i doktryn. Słaby napo- 
zór węzeł — prawo wolności myśli — wyda 
się wielkim, skoro zdamy sobie sprawę z en- 
lej doniostej dzialalności wynikającej z tej 
jednej wspólnej podstawy: uby owe prawa 
rozumu i sumienia człowieku zastosować do 
życia społecznego, na to trzeba całe psy- 
chiezne i moralne życie społeczeństwa 
oprzeć na nowych zasadach, na to trzeba 
znieść wszystkie te instytnoye i prawa, któ- 
re ohowinzują do wyznuwania oficyalnie 
uznanych prawd i poglądów. Zas by dojść 
do możności zniesienia owych praw i insty- 
tucyi w drodze pruwodawczej, należy pod- 
nieść szerokie warstwy apoleczeństwa na 
wyższy poziom społecznej świadomości. 
A do takiej pracy t.j. do wielkiej pro 
gandy wolnomyślicielstwa stanąć może je- 
dynie zwarty, zorganizowany szereg ludzi, 
wyzwolonych z wszelkich dogmatów i na 
cieżką walkę calkiem zdecydowa: ch. 

Liga wolnej myśli tem się różni zasadni- 
czo od partyi politycznej, że partya jest po 
pierwsze organizacyą ludzi, wyznających 


e reformy społecz 


PRAWDA. 

akrestoną doktrynę społeczno-poli- 
| tyczny, powtóre stanowi siłę reprezentującą 
interczy poszczególnej grapy, czy klasy 
społecznej; liaa zaś laczy w sobie ludzi rú- 
żnych pogl dów i nie wyraża interesów po- 
szczególnej klasy, lecz dąży do zapewnienia 
całemu społeczeństwn wolności myśli i su- 
mienie, 


y między partyą polityczną 
dia myśli nie wynika bynajnmicj, 
żeby ta ostatnia mogla być organizncyą 
apolity 8 wolnej myśli jest organi- 
zacyg upartyjną, lecz upolityczną być nie 
może ze względu przedewszystkiem na to, 
ż pa + reforma zawartą w programie 
wolnomyślicieli jest reforma nawskroś po- 
lityczna, a mianowicie: oddzielenie IKościo= 
la od Państwa; a i addzielenie to wolnamy- 
Aliciele mogą prepo matne jedynie na dro- 
dze prawodawczej i jedynie wespół ze 
wszystlkiemi antyklevykalnemi partymni po- 
litycznemi, tak socyalistycznemi wszelkich 
odcieni, jak i postępowemi. Liga wolnej 
myśli nie może być apalityczna z tega 
względu, że wywulezana przezeń luicyzacyu 
wszystkich instytucyi państwowych i urzą 
dzeń społecznych t. j. pozbawienie ich 
wszelkiego charakteru wyznaniowego może 
się odbyć jedynie droge politycznych re- 
form i zmiany prawodawstwa. Lnicyzacya 
każdego sppleczeństwa jest jaknajściślej 
zana z demokratyzacy:+ tegoż spole- 
czeństwa i odbywać się może wspólrzędnie 
ze wzrostem sił postępowych i socyalistycz- 
nych. 

Wszędzie, gdzie odbyło się calkowite od- 
dzielenie Kościoła od Państwa (Francys, 
Stany Zjednoczone, Meksyk), wolnomyśli- 
ciele zawdzięczają wspólnej z partyami pa- 
lityeznemi walce przeprowadzenie tej tak 
pożądanej.reformy. Nigdzie natomiast wol- 
namyś le nie szli oddzielnie wtedy, kie- 

dy chodziło o wywalezenie politycznej re- 
formy w duchu wolnej myśl. Ktokolwiek 
zna choćby pobieżnie dzieje ciężkiej walki 
o oddzielenie Kościoła od Państwa we 
i, ten wie, że zwycięstwo osiągnięte 
zostało dzięki połączenia się na tym punk- 
cie (naturulnie — tylko na tym) wszystkich 
żywiołów postępowych i wolnomyślnych, 
| poczynając od skrajnych socyalistów a koń- 
| 


ozac na rudykałuch. Aczkolwiek w parla- 
mentarnym życin danego społeczeństwa, or- 
ganizacye wolnej myśli nie odgrywają roli 
purtyi politycznej t. j. nie wystawiają żadnej 
kandydatury poselskiej, to jednak popiera- 
ję wszelkimi siłami tych wszystkich kandy- 
datów, którzy wyraźnie wypowiedzieli się 
za reformami w duchu wolnej myśli i w ten 
sposób wywierają swój wpływ na dziedzinę 
polityeznego życiu. Doplero po przepro- 
wadzeniu kardynalnych reform politycz- 
zapewniających społeczeństwu wol- 


nych, 


315, 


y już na własną rękę ku 
coraz to silniejszem wcieleniu w życie wy- 
walczonych praw, ku metodycznemu uszezn- 
planiu wpływu kleru pozbawionego już 
inuteryalnego poparcia Państwa i wpływu 


instytucyi wyznaniowych, nsuniętych przez 
Państwo do rzędu wolnych prywatnych 
stowarz ù. 


Dopóki zaś te podstawowe refonny nie 
zostały wywalezone, muszą one _ działać 
wspólrzednie a w odpowiednich chwilach 
wspólnie z antyklerykulnewi purtyami poli- 
tycznetmi, 

Ligi wolnej myśli przez to właśnie, że 
grupują w sobie ludzi różnych przekonań 
politycznych i dają przez to możność stalego 
ścierania się różnych poglądów, — najlepiej 
wyrabiają ów cenny zmysl polityczny, owg 
zdolność wspólnego wystapienia we wspól- 
nej sprawie i w odpowiedniej chwili, zdol- 
ność tak niezbędną w życiu politycznem 
każdego spoleczeństwa. Organizacya ludzi 
różnych przekonań jest najłepszym śrad- 
kiem osłabienia sekciarstwa i dagmatyzmn 
politycznego. 

Należy tutuj odpowiedzieć na często 
i szczególnie u nas społykany zarzut ze 
strony pattyi politycznych, a mianowiei 
liga wolnej myśli mając ne widoku refor 
tyczące się calego apoleczeństwa, oslabia ji ja- 
Koby kadry partyi reprezentujących intere- 
sy klas poszczególnych przez odeiąganie In- 
dzi od organizacyi partyjnych. Zarzut ten 
zresztą skierowany bywa częstokroć do wie- 
lu instytucyi kulturalnych. Na to możemy 
odpowiedzieć, że po pierwsze Liga myśli 
wolnej nigdy nie może dezorgunizawać par- 
tyi, których formacya jest taką samą ko- 
Te dziejową, jak i same żeódła tych 
partyi, sprzeczności interesów kluso- 
wych; Gaia zaś wlaśnie organizacye 
wolnej myśli, o ile wpływają na partye po- 
lityczne, to jedynie w sposób dodatni przez 
pozbawienie ieh dacha sekeiarstwa i do- 
gmatyzmu, zawsze dla zywotności i vozwojit 
samej partyi ze wszechmiar zgubnego. 

Tyle o różnicy między Liga wolnej myśli 
u partya polityczna i ich wzajemnym sto- 
sunku. Przechodzę do wewnętrznej ovga- 
nizacyi Ligi wolnej myśli. 

Norma przyjmowania członków do Liy 
wolnej myśli jest postępowość człowieka w 
najszerszym rozumienin tego słowa. 
powiedziano wyżej, Liga wolnej myśli nie 
narzuca żadnego credo politycznego, spo- 
łecznego, czy * filozoficznego. „Cokolwiek 
wyznaje wstępujący do Ligi wolnomyśli- 
ciol — pisze w swym liście otwartym do 
członków b. prezes francuskiej federacyi 
wolnej myśli prof, F. Buisson — określa go 
nie to, w co wierzy lub czemn przeczy; jest 
on wolnamyślicielem od chwili, kiedy od- 
rznca wszelką granicę i nie znosi żadnego 
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sztromowo ciągnącej w otehłań strusznej | 
tajemnicy, słodkiej, drogiej Beatrix?... 
mA może to nie ten jej portret?... 


„„Zapamiętawszy się w sfinksie jej cnd- 
nej, zagadkowej, jak cicha tafla morza, glę- 
bokiej, jak tajemnica, twarzy, odgadywałem 
pod białym, więziennym zawojem przepych 
Jej kasztanowatych wlosów (mnsialy być ta- 
kie, a nie inne!...), które jakże często okry- 
wały wonnym, puszystym płaszczem, biule, 
kareryjsko-marmurowe, dziewieze jej ple- 
oy! 

Wyczuwałem głodnemi, stęsknionemi 
przez wieki oczami, pod białą, więzienną. 
szatą, sezamowe, baśniowe, rzucające ducha 
w proch czary jej dziewiczego, białego, go- 
teego, krigłego łona, i wężowe, magiczne, 
eieleśnie wtajemniczające linie boskiego jej 
cinba! 

Tarzając się duchem w pokutnym pro- 
ehu, oblewalem gorącemi łzami białe, dro- 
Ime jej stopy, których nie było nu tym ta- 
jemnym, strasznym nortrecie, a które wu- 


sialem dopiero odkłinać, odtwarzać z ozar- 
nego mrokn Wieczności!... 

W końcu duchem brałem w posiadanie 
ja eałą, taka demonicznie zbrodniczą, ta- 
jemną, straszną, a tak zaruzem potężnie 
słodką i malsztromowa ciągnącą w otchłań 
tajemnicy, oblewałem gorgcemi łzami i 
okrywałem płomiennym żarem  potępień- 
czych, tęsknych pocałunków, drogie białe 


Stęsknionu przez wieki, a tak strasznie, 
demonicznie kusząca, gięła się ona w mo- 
ich ramionach, | jak młodu, smukła palma na 
pustyni pod goracem, wiehrowem telmie- 
niem, łamiącego wsz ystko sammul. 

Nikt nam nie przerywał tej strasznej ma- 
gieznej rozkoszy! 

Wożni galeryi Barberini byli daleko 
daleka... 


„Pośród kamiennych, milczących sfin- 
ksowo posągów, idę kamiennym mostem do 
zamku św. Anioła, do tego ponurego, tyta- 

| nicznego grobowca Madrjana, który byl 


przed wiekami więziennym grobem mojej 
drogiej Bentrix... 

Wezbrany, mętno-szary Tyber sznmi zło- 
wrogo pod mojemi stopami, okryty białą, 
żółtawą pianą... 

Ohydua, wilcza rzeka, opłókująca ke 
mienne stopy nadbrzeżnych bulwarów tego 
wilezego miasta... 

Pieniła się ona tak może przed wiekami 
jakby chcąc pochlonąć w swoje śmiertelne, 
mętno-szare wiry biały, skrwawiony kadłub 
mojej Beatrix... 

Z rozturgnieniem, pełnem obłędnego sza- 
lu, słuchałem idvotycznych objaśnień wo- 
żnego, który szeroko | opowiadał ò tem, czego 
naprawdę nie było tutaj nigdy, i skomliłetm 
w dnchu, nie mogąc sie doczekać chwili, 
kiedy stary mattoid, ględzący mi nad uchem 
trzy po izy custode, wprowadzi mnie do 
czarnej, krwawej, tragieznej celi Bentry- 
CZĘ... 

n--Tutaj siedział nieszczęśliwy Giordano 
Bruno.. Infelice! 

«Tuk... zapewne... śnfeliee!.. Tylko za- 
pominasz o tem, mój bezzębny, szeplenipey 
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wyjątku w swobodnych dociekaniach rozu- 
mu, żadnego wyjątku wolności sumienia... 
Nie pozwala on stawiać poza prawem kry- 
tyki ani księgi, ani człowieka; nie ochrania 
od krytyki żadnego wierzenia, żadnego sy- 
stemotu, żadnej instytueyi, żadnej dziedziny 
faktów, pojęć i uczuć... Różnorodność opi- 
nii jest dla nas rękojmia, że kużdy mówi to, 
o czem i jak myśli. Nie pragniemy jedno- 
dci formulek, które zgodne czy niezgodne z 
prawdą są wyrazem antorytetu naginające- 

o do swego prawa wszystkie umysły. Wla- 
śnie zrzucenie autorytetu tego rodzajn jest 
ak cnstyczoym aktem naszego zwiņ- 
she“ 

Za najbardziej widomą, lecz oczywiście 
nie jedyną, oznakę walnomyślności uznano 
w międzynarodowej organizucyi wolnej my- 
sli nieodbywanie praktyk religijnych, a w 
społeczeństwach, gdzie pewne praktyki (np. 
chrzest, sluh) sę nukkzane przez pruwo — 
nieodbywanie praktyk nicprzymusowych. 
Postawiono ten warunek, aby mieć wzglę 
dne zapewnienie, że przyjęty do Ligi ni 
poddaje się narzuconym mu przez instytu- 
oyę wyznaniową praktykom i uświęconym 
wiekami przesądom. 

Działalność Lig wolnej myśli dzieli się 
na pracę teoretyczną i praktyczną. Teorc- 
tyczna praca polega na propagandzie zasad 
wolnej mysli droga wydawnictw, odczytów 
i zebrań dyskusyjnych; zaś praea praktycz- 
na — na zakładanin Świeckich instytneyi 
spolecznych. Po powyższych wyjaśnieniach 
tyczących się zasad organizacyi wolnej my- 
li, postaram się z kalei skveślić obraz so- 
mej już działalności wolnomyślicieli. Rze- 
czą bowiem wielkiej wagi jest, by owa dzin- 
Jalność odbywała sie metodycznie i planowo. 


Józef Wasercug. 


=A= 


Z życia polifycznego Włoch 
współczesnych 


Konserwatyści. 


S; to Iudzie dawnej daty, 
przestarzałemi środkami. 

Mają oni swe drobne enoty i wiel- 
kie wady, w jedne i drugie u gabinetów 
reakcyjnych, które kolejno dotąd rządziły 
we Włoszech, sprzyjały najwięcej intere 
a radykałów i bloku, a potom kleryka- 
ów. 


rządzący 


staruszku, że to właśnie tacy jak ty, go tu- 
taj posad 

Czując, że stanęliśmy w ciemnym, ponu- 
rym korytarzu przed eclą Beatrix, przed 
jej  przedśmiertnym grobem, w którym mu- 
siału sobie krwawić pięście o ściany w tym 
strasznym letargu przed atraceniem, wsnnq- 
łem przezornie staremu nudziarzowi — 
vusłode jakiś pieniądz do ręki, prosząc go 
zduszonym, ale zarazem jakimś wściekłym 
i groźnym szeptem, żeby nie odkręcał świa- 
tła elektrycznego, eo czynił przed wejściem 
do każdej celi oświetlając ją na czas naszego 
w niej pobytu banalną, upiorną lampką 
elektryczną, tylko żeby odszedł odemnie 
i wogóle pozostawił mnie w spokoju... 

Musiala być w moim szepcie jakaś strasz- 
na stanowczość, gdyż custode, chociaż nie 
bez wahania i patrząc na mnie dość podej- 
żliwie, oddalił się pospiesznie, mrucząc coś 
do siebie, niby stary, wyszarzany mag 
współczesny, szepczący jakieś tajemne, cho- 
ciaż hezeilne, zaklęcia... 

Kiedy już jego starcze, wlokące się kroki 
budzące w spleśnialych, sklepieniach jakieś 
ślamazarne 6cha, umilkły nareszcie, posta- 
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Z góry przypuszczać można, że te gabi- 
| nety dzięki temn trzymały się przy władzy 
tak długo (ad 1870 r.) iż miały pewne z: 
slugi, inaczej bowiem byłyby zmuszom 
ustąpić miejsca bardziej postępowym kie- 
runkom, które może znalazlszy się u steru, 
robiłyby to, co i one. 

Na nieszczęście (lub może na szczęście) 
działo się innczej. Wstępowaly one na are- 
nę z tem romantycznem hasłem: „Stworzy- 
liśmy Włochy, teraz należy stworzyć Wło- 
chów” (M. d'Azeglio). Istotnie jednak 
idcę tę wcielały w życie przez popicranie 
emigracyi do Ameryki i innych stron świa- 
tn. Wszyscy ci wychodżcy 1) wyjeżdżali 
naturalnie z nezucien przywiązania do ro- 
dzinnej ziemi, gdy jednak znaleźli się już 
po tamtej stronie Oceanu, jedni doszedłszy 
da lepszego społecznego stanowiska, unie- 
sieni gorączkowym prądem życia zatrncali 
poczneie łączności z krajem, inni trawieni 
nostalgią, dręczeni niemożnością powrotn 
stali się istotnie Włochami — na obczyźnie. 

Całe polndnie Włoch, które najwięcej 
ncierpiało pod rządami, nadużywającemi 
cierpliwości tego wrzącego lecz szlachetne- 
go ludn, polndnie — dostarczające najlicz- 
niejszego kontyngensu wychodźców—znaj- 
duje się obeenie jeszcze w warunkach nie 
lepszych niż w wiekach średnich. 'Tomasso 
Campanella, mnich kalabnyjski, ofiara in- 
kwizycyi rzymskiej. pierwszy krytyk spo- 
łeczny Odrodzenia, pisał w więzieniu 1600 
roku, 2), że z pomiędzy 70,000 mieszkańców 
Neapolit tylko 10 — I5 tysięcy żyła z wła- 
snej pracy, resztn zaś stanowiła klasę nie- 
produkcyjną zupełnie. Dwieście sześćdzie- 
siąt ośm lat później delegat robotników 
neapolitańskich na międzynarodowym kon- 
| gresie w Bazylei, Caporusso, wykazoł, że 
z 600 tysięcznej ludności Neapolu.200 tysie- 
cy należy do pracującego proletacyatu, rosz- 
ta to tylko konsumenci. *) Stan rzeczy nie 
zmienil się i do obecnej pory. 

W maju 1871 c. Constantina Nigro, zda- 
jac sprawę Cavourowi o stosunkach neapo- 
Jitańskich, tak mówił: „Oświaty niema, lud 
trwa w bezdennej ciemnocie. iema bez- 
pieczeństwa ani dla komnnikacyi, ani dla 


1) W 1907r. liczba wychodźców włoskich wyao- 
siła 704,675 — a = tego 418,901 emigeowało za ocean. 
W 1. 1906 emigrantów było 788,977 a w tem za ocean 
511,935. Podając te cylry „Economista d'Italia" 
wyjkśnia zmniejszenie ich obecne przesileniem moue- 
iarnem i przemysłowem w Ameryce pólnocnej. Prze- 


ciętnie jednak co rok—nleststy — 75U tys. ludzi opn- 

zosu kraj, posiadający 33 miliony mieszkańców. 

T. Campanella „Pa Cita del Sole" wyd. w Tu- 

rynie 1854 r. 
*_ „Bolletino cperaio“ i „Craniea sociale” w l-ym 

„Bqunlinnza. Neapul 6. Eint 1769 r. 


Opere seelie II, sr, 556, 
numerze 


łem jeszcze przez chwilę w zadnmie w cio- 
mnym korytarzu, poczem, schyliwszy się, 
z cichym obłędnym śmiechem włajemniczo- 
nego, wtłoczyłem się z trudem przez ciasne 

rzejście do czarnej, ciemnej, jak grób celi 
W Cenci... 

Więc to lułaj, na tej kamiennej posadzce 
leżała prawie naga, z cudnym, jedwabnym 
płaszczem kusztanowatych włosów, rozsy pa- 
nym po dużych, pluskich głazach, niby po- 
kutująca, tarzejąca się w prochu Magda- 
len 

O, biedne, białe, marmurowe, drzące mo- 
że z zimna i głodu, rozkoszne jej eiałol... 


O, blada śmiertelnie głowo, fontanną 
krwi chlnszcząca, kiedy cię kat czerwony, 
zamaskowany, świsnąwszy w czarnym mro- 
ku, oświetlonym krwawo pochodniami, cięż- 
kim obosiecznym, stalowym mieczem, od- 
ciął od eudnego białego kadłuha Beatri: 


«Niby męzka Salome, porywam cię w 
czarnym, więziennym mroku wieków za 
pyszne, kasztanowate włosy, i wyschłemi 
z żam żądzy, stęsknionemi wargami piję 
z ust twoich, śmiertelnie pohladłych, ohłęd- 


życia i mienia mieszkańców. Kraj uposa- 
żony wszelkiemi darami przyrody nie po- 
siada prawie wcale handlu ani przemystn. 
Stad nędza i głód towarzyszą ciemnocie. 
Żebractwo pod wszelkiemi postaciami gra- 
suje we wszystkich klasach społecznych, 
a proletaryat grzężnie w zabobonach. *) 

Dla zmiany tych warmnków rządy kon- 
serwatywne nie nie zdziałały. Jeśli rozbo- 
je na pnblicznych drogach znikły, to dlate- 

jo, że przeobraziły się w maffią 1 camorre 
1 wniknęły do publicznego życia We 
wszystkich skandalach, które wybuchają w 
cznsie kampanii wyborczych, a dotyczą za- 
wsze tylko kandydatów TAI 
działa stale maffia z poparciem klerykali- 
zmu. Wykrywano po tysiąc razy w prasie, 
na wiecuch i w parlamencie, że wpływowi 
posłowie z południa utrzymują jawne sto- 
sunki z „i giowane onorati” („honorową 


| młodzieżą (?) tj. kamorystami), że poparcie 


jest wzajemne, a ministerya spraw we- 


| wnętrznych i sprawiedliwości patrzą na to 


przez = Cóż zresztą mogły poradzić 
na to gabinety, opierające się na konserwa- 
tywnej większości z takich właśnie posłów 
złożonej? Senat nie wchodzi w rachubę 
i zgadza się na wszystko. 

zy Włochy północne są wolne od tej 
plagi? Niezupełnie. I tam rządzą koterye 
jak w centrum ina połndniu, choć mniej 
szeroką rozwijają działalność, utrzymując 
się przy władzy przez mniej więcej tajony 
faworytyzm. Na poludniu zachodzi nieraz 
nieuchronna knieczność uciec się pod opie- 
kę maffi, na północy wystarczy poseł po- 
siadejący wpływy. Tam wiemy, iż bez te- 
ga nigdy niczego osiągnąć nie można, tu 
można tylko iść i tą drogą. 

Katolicy, działający ze plecami konser- 
watystów rozpowszechnili w całym krajn 
metody, przyjęte na połndnia i północy w 
wydaniu poprawionem i przybranem w ozy- 
sta i uczciwą szutę zewnętrz 

Taki stan rzeczy jest wynikiem działal- 
ności 38 letniej konserwatywnych rządów, 
które nigdy faktycznie nie gwarantowały 
prawnego porządku w administracyi krajo- 
wej, choć hojnie szafowaly obietnicami na 
przedwyborczych zgromadzeniach. Wtedy 
też tylko byla mowa o potrzebach Indności 
krajowej. W ovędziach korony (znanych 
zresztą z góry) znujdowały się zawsze obie- 
tnice reform następnie grzebane w pyle ar- 
chiwów, Pewna popularność, jaki się oic- 
szy król wloski, nie fłomaczy się wyłącznie 
jego demokratycznemi obyczajami i alla 
buona—lecz daną przez niego obietnitę po- 
ważnego roztrzęsania kwestyi rozwodu, 


1) „C. Nigra“ Napoli nel 1861, Rapporto, „Nuova 
Antologia XXXVII, 


ną rozkosz strasznego, połępieńczego poon- 
funku!... 

A biały, skrwawiony kadłub, boski Sezam 
twego nagiego ciała, leży tam... w ciemnym 
kącie oeli.. (widzę ga w jakimś próchno- 
wym, fosforycznym poblusku  Zaświata...) 
-.a jego klusyczne, rzeżbione kształty zale- 
waja szułem krwi moje obłąkane oczy! 

Ze etrasznym krzykiem grozy wydzieram 
się z tej straszliwej, ezarnej katowni — celi 
niby z czarnej, ołowianej trumny, i pędzę 
bezprzytomnie, oblędnie przed siebie, bu- 
dząe w tych ciemnych, kamiennych amsza- 
lych skłepieniach uśpione tutaj od wieków, 
jakieś ponure, zbrodnicze, mordercze cehal 


Wacław Wolski. 


A 


PRANDI. 


Wywolalo to pewien hnezek, lecz konser- 
watyści nie mog e jść lwz poparcia 
klerykalów pogrzebali sprawe. Domagala 
się prawa rozwodowego symboliczna Pran- 
masoncrya*) przez usta poslu socyalistyez- 
nego di Borgo Ban Donnino, Agostino Be- 
ini, ale choć wiekszość izby stanowili 
masoni, nie nchwalono go. w lozy Univer- 
Bu w Rzymie, nio cheiano o niem slyszeć. 
(Czyt, Paolo Orano „Massoneria e Socia- 
lismo). Prawda, że „dzieci Wdowy” zmie- 
nily cialo i duszę od czasn gdy masowe 
gnania oezyseily teren, nie zmienia to 
jednuk historycznego faktu, ze we Wio- 
szech jak i w innych krajach, laże maseń 
skie licze wśród swych członków wieln mi 
nistrów i posłów konserwatywnych, którzy 
opierają na nich swoje wpływy, a w anty- 
klerykalizm stroją sią tylko od święta. *) 

"Te i tem podobne fakty tlomaczą nam dlu- 
gowieczność miniatervów i popi cych je 
stronnictw, W wyborach nie przyjmują 
bynajmniej udziału wezysey zapisani na li- 
niach wyborczych. Nawct gdy chodzi o 
stoczenić decydujących walk, zaledwie pa- 
luwa, w innych wypadkuch czwarta część 
staje do urny. 

Wapomniałem, przy pomacy posłów 
działających w imieniu koteryi i interesów 
prywatnych, ludzi mniejwięcej wpływawych 
w Rzymie, reakcyoniści wprowadzili w ży- 
cie raformy wsteczne, prawa skierowane 
przeciw Tudności roboczej. „ Świetne przed- 
sięwzięoia kolonialne Cvispi'ego, prady an- 
tyfraneuskie, roztrwonione beznżytecznie w 
ciągu trzydziestu lat miliardy na armię 
i marynarkę, skandale polityczne i sdowe, 
polityka zagraniezna czyniące Włochy od- 
biciem ich ministeryów, dwulicowość, ser- 
wilizm względem maryonetek o stu zawo- 
dach, hrak wszelkiej opieki dia Włochów 
w obeych krajach, gdzie — wyznajmy — si 
niemal wszedzie znienawidzóni — słowem, 
nie z tego, ca mogłoby imię Włoch podnie 
(wsz kže ci panowie mienią się „patryata- 
mi”?) oto kwinty z wienen ich sławy. 

Słuzałczość cechuje ich nawet wobec 
wezorgąjszego zawzietego wroga—Watyke- 
nu. Wszakże przyjęli otwartemi rękami 
tale stado kraków wygnanych z HFraneyi, 
a gdy dziś w prasie ktokolwiek zechce kry 
tykować religię Iuh jej funkcyonaryuszy w 
sposób śmielszy, trybnnały włoskie staja po 
stronie biskupa cudzoziemca, który w imie- 
niu państwa oskarża wydawnictwo druko- 
wnne w jego dyecezyi. 

Może ten obraz wyda sie przeczerniony, 
ktokolwiek jednak próbował go przemulo- 
wać na hialo Inb różowo. przekonywał się, 
że farba się nie trzyma. Jeśli kiedykolwiek 
pow sentyme talisoi (blok naprzykład) 
porwali się jakiejś cząstki administracyi pu- 
licznej, ich dobre chęci rozhijaly się o nie- 
przełamane zapory z góry lnb z dolu i byl 
zmuszeni ustępić ludziom wybranym przez 
ich dawniejszych wyborców. Ci ostatni ho- 
wiem nie rozumieją się na administracyi, 
widzą tylko praktyczne rezultaty, a prze- 
szkody i i ekeupuły — stnsznie czy nie — po- 
cezytują zu blagą 

Konserwat: 
ma dwie frakcye: 


i do niedawna dzielili się 
liberałów i mniurkowa- 


$) Iranmasoneryn regularna we Włoszech podle: 
ga dwóm wladzom „Radzie najwyższaj, © 33-ch st. 
(nbrządek askacki) i Wielkiej loży włoskiej, obrządek 
nymboliczny o traech tylko stopniach. Pierwsza po 
wstala w Palermo 1862 a druga w Turynie 63 r, Lo- 
Że symbołiemne są demokratyczniejsze i członkowie 
partyj skrajnych chętniej do nich wstępują mił do 
„szkockich”, których hierarchia wytwarza pewien 
nrystokeutyzm, Podczns dykintury Crispi'ega nasta- 
pil w masaneryi rozłam, który potem znkańczył się 
pojednaniem, przyczam jako + 44h posiża aż =+ 
Jalonię renkcyanistów, 


4) Giolitti nle mogęc masoneryi opanować wzbu- 
alzi} niesnaski w Radeie 38-ch. Wielki Komaudor 
nadużył swej władny i nie dopuścił do wybarów Wiel- 
klego Miatrzn obrządku braci demokratów. 


nych czyli Jiberałów antyklecykalnych i 
reakcyonistów, antyklesykalnych katolików. 
Pierwsi z leciutkiem dumokratycznem z 


barwieniem (abiecywali wiele), drudzy, za- ; 
w 


paleni miłośnicy dyscypliny wojskowej 
calej rozciągłości i we wszystkich siedz 
nach życia społecznego (nezniowie Bi 
smarcka z 64 r.) antyklerykalni dla formy, 
20 września, n nazajutrz katolicy. 

Między jednymi i drngimi zachodziły 
częste nieporozumienia zakonczone osta- 
tecznem zerwaniem dla przyczyn, które wy- 
jaśnię mówiąc o radykaluch. 

Sg wśród t ludzie nienaganni, których 
można policzyć na palcach; ta reakcyoni 
czystej wody. 

Sonnino np. i jego przyjaciele, Rudini 
i inni, tworzą w izbie geupę osobny bardzo 
poważną złożoną z ludzi oświeconych, cza- 
sem, nie zawsze zdradzujących trafne zvozu- 
mienie rzeczy. Zajmują centrun izby i prze- 
waznic głosują za rządem, 
linisteryum Sonnino ze wspóludziałem 
radykała Šaeohi (ininistea sprawiedliwosci- 
i republikanina Pantang {minister robót pu- 
blicznych) w ciągu kilkn miesięcy swych 
rządów dokonało dzieł cennych, na które 


nigdy nie bylyby się odważyły dawniejsze | 


ministeryu, a które stały się przyczyną jego 
upadku. Zniesienie konfiskaty prewencyj- 
nej dzienników przeprowadzone przez Son- 
nino a rozszerzające wolność prasy, dzięki 
Fortisowi i Giolittiemu stała się dziś czystą 
ironią. Nie konfskując egzemplarzy dzien- 
nika, władze nawet za bngutelne artykuły 
pociągają do odpowiedzialności redaktora 
i zaznajawiają ga z rozkoszami życia wig- 
ziennego, o ile za granicę nie umknie. 

Ministerynm Sonnino było przyczyną nie- 
szczęść Henryka Ferri, który zdala od Rzy- 
mu pierwszy opublikował wiadomość o za- 
instalowania się Ronnina w ginachu mini- 
sterynlnym.  Socyaliści popierali ten gabi- 
net, Fortis i Giolitti obalili go niespodzie- 
wanem głosowaniem. 

Inni umiarkowani zgotowawszy sobie 
npadek przez niefortnnne sojusze z kleryka- 
lumi utorowali drogę nieskreślonemu kic- 
ruukowi dzisiejszego mi 
ze swem_charakterystycznem haslem: „ani 
reakeyi ani rewolnoji” szuka oparcia gd 
kolwiek je znależć może. Prawiea i lewica, 
centrum— wszystko mm jedno byle tekę za- 
trzymać. Wydobyt on na widownią różne 
zera polityczne np. którego igno- 
rancya jako ministra poczt i telegrafów 
osławiła się w kraju i zagranicą. Urzędow- 
nie umył ręce od sprawy Nasiego, który 
miał i wielke ochotę i niezłe widoki do ob- 
a prezydynm rady, 

"Rok 1898 pełen ktwawych epizodów, 
wyroków na posłów, hył w gruncie rzeczy 
ratnnkiem zamiernjącej demokracyi, któru 
utworzywszy blok z (konającą również) 
partyą republikańską i socyalistami wysłała 
do izby oraz do rud prowineyonulnych 
dzielnych ludzi i gdzieniegdzie, np. w Me- 
dyolanie, odnicała świetne zwycięstwa. 

Rok 1898 będzie w dziejach polityki wło- 
skiej czerwoną kartę. Na niej zapisały się 
Bow Romana — Giolitti, afrykańska kam- 
pania Orispiogo, Rudini (zwany Indy Mac- 
heth), PAER it. l. karta pamiętna na przy- 
szłość sz swo daty, cyfry i wypadki... 

Gi blok upujał się odniesionemi na 
północy zwycięstwmni, na „poludniu mafia 
rozpościerala swe panowanie, a konserwa- 
tyści znaleźli na nowo (1905) w Giol 
swego Lohengrina nzbrojonego w swe znane 
haslo, a plynącega — zamiust łabędzia—na 
barce ś- go Piotra. Epoka pelna zagadek 
i chsosu rozpocz ła się znowu z pełną apro- 
baty bloku, który przez nieuzasadnione 
olawy powściągał wszelki ruch mogący, juk 
strejk kolejowy 1904 roku, przyczynić się 
do upadkn odważnego męża, który już raz 
wobec kormisyi ankietowej, um at do oj- 
czyzny Tlurdenu. 

Zlnwca Giolitti kilkakrotnie już uratował 
sytuacyę i zdobył wdzięczność ocalonych. 


Przed kilku miesiącami powstala nowa 
partya „ekonomiezna”, partya szant, nie 
prawa, nie lowa, nie środkowa — po p. osta 
ministeryalna, Nie Inhi ona polityki, <trej 


| ków, materyalizmu historycznego, Mirxa, 

Lassalla — nienawidzi Sorelu i towarz 

| szy. Kupcy korzenni i handlarze win jn 
acy spokój, dobre PAG nie, mo 


kapiele latom, a jesienią letnie micszkniniu— 
składają jej główne sily — wogóle bidzo 
| skromne, W Medyolanie, jej gównem 
siedliskn, już się znezęły rozterki, Kutulr:y 
wyłowia jej szezątki. 


Pericle Maruz 
Z dni słowiańskich 
w radze. 


! Fabat pre 


i o glosie p. Straszewiezu przemó wili 
Bulgar prot. Bohczew, oraz Chorwat 
Radiez, którzy gorąco wypowiedzieli 

się za konieczno: oig rozwiązania sprawy 

polskiej, bez czega o znaczeniu ARNE 
evi słowiniskich myśleć niepodobna 
Radiez jednoez rzucil Rosyanom 

* kosmopolii dził, że nie mają oni 

; żadnej świadomości słowiańskiej i że ich 

| urzędnicy binrokraci nie sı zgola zdolni do 

wcieleniu w życie idei słowiańskiej. 

Znany p. Wergun uznał za właściwe oid- 
powiedzieć Radiczowi, a przy tej sposobnu- 
ści podniósl jedność Rosynn w Lustro-Wi- 
grzech i w Rosyi. Dodal on jedność poli- 
| tyczną, lecz pol wplywem protestów ze 
strony delegatów rosyjskie zastąpił wyraz 

„polityczną? pr „kulturalna? Dodal 

| przytem, że nietylko Polu y, lecz i Rosyu- 

nie z (alieyi, ze wzgledu na nieprzyja 
warunki, nie hedy mogli ujawa 
` pelni swego geniuszu na wystawie słowinu- 
skiej. 

Delegaci polsey z w. 
| demokratów, uważali za niezbędne odpo- 
eć nn słowa Wergunn Jakoż zubruł 
głos ludowiec d-r Grek i oświadczył, że 
obecnie naród ma prawo sam swoją odrely- 

ność uarońlowa zaznaczyć i ok o 

też Rusinom w (lieyi służy pelne pru- 

wo zaliczenia siekie da tej v innej narn- 
| dowości i Polacy nie elic i nie mogą mit- 
szać się w te sprawy wewnętrzne narodu 
ruskiego w Qulicyi „Polney, — dalej mó- 
| wil d-r Grek — uważają naród ruski zu zu- 
i 


tkiem narodowych 


pełnie równy narodowi naszemu i żadnych 
trudności na żudnem polu czynić nie cheg”, 
Sławn te wywolały burzę oklasków, a za- 
kończył mówen swoje oświadozenie nastę- 
pującomi slowami; „uważam za stosowne 
1 to na tem miejscu stwierdzić, że żałujemy, 
iż na tym Zjeździe, opurtym nu zasadzie 
równości, nie możemy się z nimi porozi= 
| mieć. Jesteśmy gotowi to nezyniś mimo 
strasznej krzywdy, jaką num z tamtej strony 
w ostatnim czasie wyrządzono. Pumowie 
wiecie, eo mam na myśli. Ta tragedya stu- 
łu się nie w interesie słowiaństwa, lecz 
Prus”. 

|! Xato odpowiedział Dudykiewiez, adwo- 
kat z Kolomyi, że z przyjemnością wyslu- 
chat słów d-ra Greka, że Polacy do spraw 
wewnętrznych narodu ruskiego mieszać się 
nie będą, lecz stwierdzić musi, — dodat — 
że w (ialieyi żyje ten smn naród rosyjski, 
eo i w calej Rosyi. 

„Już po mowie p. Straszewicza członko- 
wie dełegacyi rosyjskiej — co dla nikoga 
nie bylo tajemnicę, — uzywali wszelkich 
środków, aby sklonić przywódcę Kosyan 

„ Krassowalkiego, czlonka Rady poństwa 
| x wyborów, październikowea, do złożenia 


sk i PRAWDA 
deklaracyi, w ducha din Polaków przy- | li od Czechów, Polaków i Rosyun, po je- 
ehylnym. Wreszcie udało im siç p. Kra- | dnym od pozostałych narodów słow 


sowskiego sklonić i ten zabrał glos. 

Powieddziul, że delegaci rosyjscy z zado- 
waleniem wysluchali mowy p. Btraszewiczu, 
że uznają istnienie przeszkód do razwojn 
nurodowego i kulturalnego Polaków i że 
<latogo starać się będą, aby te przeszkody 
itumy usunąć, Dodal dalej, że Rosyanie 
sami dotąd znajdowali się w wielce mieko- 
rzystnych warnnkach i że wierzy, adkąd 
obudziło się w Rosyi sumienie narodowo, 
iż stosunki ulegną zmianie i Polucy zyskają 
warmnki dla siebie pomyślne. Nadmienić 
trzebu, że przez sumienie narodowe mówca 
rozumial Dumę. 

Mowę przyjęto oklaskami, Po wyczer- 
paniu drze przystąpiono do głosowania 
nad sprawy wystawy. W głosowaniu po- 
stępowoy rozdzielili sie, P. Lypneewicz 
głosował przeciwko, natomiast pp. Dobo- 
szyński, Grek i Konie Kr z zustrze- 
żenioem w przekonaniu, że do r, 1911 t j. 
terminu wystawy w Moskwie i po- 
winny odpowiednio się zmienić. W grun- 
cie rzeczy przeto między tomi glasowaniami 
różnicy nie bylo, bo 1 to drugie było wa- 
runkowo, a więe nikogo nie obowiqzujące. 

Po za tem sprawę wystawy rozpatrzeć 
im komitet spet ulny, złożony z przedsta- 
wicioli wszystkich narodowości, Komisya 
tu, zebrać się ma w grndniu r. h, w Warsza- 
wie celem ostatecznego rozpoznania wnio- 1 
sku. "Tegoż dnia dyskutowano nad sprawą 
turystyki, Imieniem Polaków przemaw 
prof. Rydygier, który zwrócił uwagę 
przeszkody, | tamujące rozwój turystyki 
ko_pnszporty, komor 

Postępowey w vbradnch tych i następ- 
nych udziału nie brali, gdyż cala ich obec- 
ność na Zjoździe byla wamnkowa do czasu 
spełnienia się wanmkn, postawionego przez 
p. Strnszewicza t.j. wydania przez Zjazd 
uchwały w zasadniczej sprawie praw po- 
szczególnych narodów słowiańskich. Ta 
okoliczność hyła również motywem dla 
większości postępowców, gdy ze wurunko- 
wem uczestniezeniem w w ystawie głosowali. 
Gdyhy bowiem żądanie «lelegacyi polskiej 
przez Zjazd nie bylo przyjęte, to byliby 
postępowcy przeciwka calemu Zjazdowi 
wogóle, a tem samem przeciwko wszystkim 
jego nehwalom zaprotestowali. 

Na następnych posiedzeniach konferen- 
eyi, a mianowicie w d. 16 17 lipea toczy- 
ly się obrady nad sprawami banku slowiań 
skiego, sokolstwn, związku kulturalnego 
oraz nad potrzebą zwiedzania gospodarstw 
rolnych na ziemiach słowinńskich. O kwe- 
stynch tych szeroko rozpisywały się dzien- 
niki: dlatego też nie bedziemy ich tutaj po- 
wtarzuli, "Nadinienimy tylko, że w kużdym 
przedmiocie obok sprawozdawcy przema- 
wiali delegaci polski i rosyjski, a także nie- 
kiedy reprezentanci innych narodów sło- 
wiańskich. Mimochodem wspomnimy, że 
do najnieudatniej zreterawanych należala 
SE banku słowiuńskiego, Ani referent 

r Proisa, ani delegaci rosyjski i polski 
przedmiotu tego nie zglębili dostutecznie 
i nio zdołali go opanować. Brosznrę o ban- 
ku slowimiskim napisano z bardzo mal 
znajomością. rzeczy. 

Oprócz przytoczonych wyżej kwestyi pu- 
rusżono sprawę założenia ugencyi telegra- 
ficznej słowiańskiej. Ze wgoneya taka "hy- 
laby wielce pożydanu, to "chyba dowodzić 
nie potrzeba. Możeby sie ona przyczyniła 
do prostowania fałszów nietylko wsród nie- 
Slowian 

Kulminacyjnym panktem obrad by] ostat- 
mi dzień zjazdu w d, 18 lipca, Posiedzenie 
to rozpoczęło się od dyskusyi nad sprawa 
utworzenia  komiteta wykonawczego, któ- 
ry ma się zająć wprowadzeniem w życie 


uchwał konfereneyi oraz urzydzeniem 
stępmego zjazdu. 
Do komitetu tego wejść mieli wedlug 


projekt dr Kramarz, popuriego przez 
deiegacye rosyjską po dwóch przedstawicie- | 


jaka miejsce zjazdi 


mskich 
a nadta jeden Rosyonin od Halickiej Rusi; 
nie zastrzeżono natomiast wiejsen dla dele- 
gutn Rusinów. . 

Ze strony postępowców zabruł głos p. 
Lypneewiez i oświulczyi, że wobec przyję- 
cia zasady przedstawieielatwa narodów, a 
nie terroryów, nie można rohić jedno- 
stronnych wyjątków, ustanawiając delegatu 
od Galieyi Wschadniej. 

Wychodząc z uznanych przez Zjazd zasad 
wolności wszystkich narodów słowiańskich, 
zażudal p, Lypacewicz, ażeby dla przedsta- 
wieieli Ukraińców ezy to z (ialicyi czy z 
Rosyi, ze względu na to, że ci api za odrgh- 
ny naród uznają, zustrzeżono mi 
mitecie. 

Uwaga ta nie podobała się wielu obecnym, 
n d-r Kramarz oświadezył, że akaro Rusini 
nu Zjazd nie przybyli i od wspóldziałania ze 
Słowianami się nchylili, to niepodobna nie- 
obcenych do komitetu wybierać. Że stro- 
ny polskiej stanowisko postępowców upro- 
howali przedstawiciele Galicyi. Ming, to 
trnfne i wielce polityczne żądanie p. Lypa- 
cewicza znałazio częściowe uwzględnienie. 
Qdstapiono od _ niefortunnego pomysłu 
delegata od Galieyi Wschodniej a nadto 
polecona komitetowi wykonawczemu, aby 
się tą sprawą zajął i zawiązał z Rusina- 
mi rokowania celem zjednania ich dia całej 
sprawy. Bodajhy ta decyzya zjazdu nie 
byłu podstawą tylka do formalnego zal 
twienia ważnej tej kwestyi. Niechaj komi- 
tet wykonawczy do rzeczy tej weżmie się 
z isiatną chęcią wprowadzenia jej na tory 
realne. Liczymy na pastępowych członków 
komisyi pp. Doboszyńskiego i (ireka, że nie 
pozwola sprawy zbogatelizować 

Oprócz nich dwóch, z których pierwszy 
zostal ezlonkiem..a dengi zastępcą ze strony 
Polaków, do komitetu weszli pp. Dmowski 
i prof. Zdziechowski, jaka członkowie oraz 

p. Stecki i Straszewicz, jako zastępcy, 
Obalewcjelenisje życie 1ezołucyi pierwszej 
konferencyi słowiańskiej, komitet zaj. 
ma tworzeniem komitetów wzajemności sło- 
wiańskiej z uddzielnemi sekcyami: kultu- 
ralną, ekonomiczną, turystyczną, informa- 
oyjna, sokolską i dziennikarską. 

Gdy przyszło do uchwalenia czasu i mi 
sca drugiej narady ze strony prozydyum za- 
proponowano 1909 rok oraz Petersburg, 
Postępowey z Kró- 
Jestwa zastrzegli, ze, ich zdaniem, niepodo- 
hna w tej chwili jednego i drugiego uehwa- 
lać. Najwłaściwszę jest rzeczą sprawę tę po- 
raczyć komitetowi  wykonawczemn. ` Nie 
oponują. daduli, ani przeciwko przyszło- 
rocznej konfercnoyi, ani przeciwko Poters- 
hnrgowi, jako miejscu narady; wszakże su- 
dzą, że APRRERNK twierdzić, czy warunki 
polityczne zmienią się do tego czasu tak, 
aby mnożliwie zwołanie narady w gr anicach 
pwństwa rosyjskiego. Mimo tej uwagi wnio- 
sek prezydyum przeszedl wszystkimi glo- 
sami przeciwko dwom. 

Przypnazczać należy, że ta uchwału nie 
może krępować komitetu wykonawczego. 
Chyba bowiem nikt nie zwala konferencyi 
do Petersburga, jeśli do tego ezasn nie będą, 
zniesione stany wojenne, ochrony it. p. 

Po wyczerpania porządku dziennego przy- 
stupiono do obrad końcowych. Pierwszy 
ubrał głos delegat rosyjski Krasowskij i za- 
proponowal następuj aca lucy: 

„Zjazd słowiański nznaje żywotność i 
owoeność idei ogólno-słowiańskiega zje- 
'Inoezenia oraz uważa za niezbędne do tego 
usunięcie niczgod i nieporozumień poinię- 
dzy narodami slowiańskimi, eo może być 
uskutecznione jedynie przez powszechne 
nznanie i zastosowanie zasad równonpra- 
wnienia; swobodnego rozwoju każdego na- 
rolu, nzuanie jego adrebnaści kulturalnych 
i narodowych”. 

Z kolei przemówił Dmowski. Przemo- 
wienie tu zdane z dzienników powtuzamy, 
aby podkreślić i zaznaczyć, jak giętkie 8: 


NBL 


„przekonania” przywódey Narodowej De- 
mokracyi, i jak potraBł on smialo wypowie- 
dzieć to, przeciwko ezemn stale oświadezało 
się jega stronnictwo, A dla stronnictwa te- 
go nawet autonomia, nawet lączenie się z 
żywiołami wolnościowemi—bylo znienawi- 
dzons ngod; 

Ustęp najważniejszy, wywołany zresztą, 
jak wiadomo, żądaniem Rosyan, brzmiał w 
sposób następując, 

„Naród polski, podziełony pomiędzy trzy 
państwa, w każdem z nich pracuje nad 
swym rozwojem narodowym i kultnralnym, 
oraz walczy o zdobycie warunków dla pel- 
ni tego rozwoju, nie kierując tej walki 
przeciwko państwu, jako takiemu, ale jedy- 
nie przeciwko. systemowi politycznemu, któ- 
ry nasz rozwój tumuje. W państwie au- 
stryackiem, gdzie posiadamy pomyślne wa- 
runki narodowego życia i gdzie nasz pa- 
tryotyzm polski nie spotyka prześladowa- 
nia, Polacy stanęli ŚRI z innomi luda- 
mi, jako ohywatele tego 
dbali ò jego pomyślność, rozwój i potęgę 
zewnęteznu, 1 w państwie rosyjskiem, gdzie 
wytężniny wszystkie siły, by osiągnąć wa- 
Zi rozwojn narodowego, naród nasz stoi 

na genneie przynależności do tego państwu 
i į unama potrzeh ogólna: „puistwowych, ży 
wiąc głębokie przekonanie, że Rosya odno- 
wiona, oparta na prawic i uznająca prawn 
innych narodów, w szczególności zaś pol- 
skiego, oprze na tych prawuch swoją Ah 
i będzie państwem potrzehnem nietylko na- 
rodowi rosyjskiemu, alo i polskiemu oraz 
całej ludzkości. Jen postęp Rosyi jest 
głównym warunkiem pomyślnego rozwoju 
całej sprawy słowiańskiej”. 

add tab ARA aeai qui 
Krumarz podkreślił donioslość obu mów 
i wyraził przekonwie, że Zjazd jednogło- 
śnie zaprojektowaną rezolueyę przyjmie. 
Oklaski powszechne były odpowiedzią na 
wniosek prezesa, 

Z kolei przemawiali jeszcze Serb wi 
prezes Zjazdu, pp. Konie (którego głos 
przytoczyliśmy w poprzednim numerze), 
Lwow i prof. Zdziechowski. 

Tak tedy wbrew przewidywaniom, Zjazd 
przyjal uchwałę, która mu nadała piętno 
wybitnie polityezne. Pomimo  usiłowun 
aby zamknąć obrady w ramach kultural- 
nych t. j nie, alba niewiele mówiących, 
konferoncya siłiy rzeczy wysunęla na piórw- 
szy plan tę spruwe, hyla ta ostatnia osit 
przemówień, SA treścią i celem Zjazdu. 
Wszystko inne posiadało i posiada znacze- 
nie drugorzędne. 

Jośli zechcemy uogólnić rezultaty Zjazdu 
to przedowszystkiem podkreślić anńsimy to 
co przyznają jednogłośnie wszyscy, że tylko 
dzięki udziałowi postępowców Zjuzd stal 
się tem, czem stać się był powinien t. j. ze- 
hraniem politycznem i ża z kolei postępow- 
cy energiczną awoją podstaw zmusili dele- 
Ga o wypowidzeniu się w sprawie pol- 

ioj, do odwiadezeniu, że nie może być mo- 
wy, o równości ludów słowiuńskich bez zu- 
dosyónczynienia uprawnionym zadaniom 
naszego narodu. 

Rosyanio też przedewszystkiem, wraz z 
nimi inni uczestnicy Zjazdu musieli w kon- 
sekwencyi dojść do następujących wyników, 
1-0 że dawny pansluwizm ostatecznie pogrze- 
bany zostal, 2-0 ze łączność słowiańska bez 
udziału Polaków istnieć nie możo, czyli ż 
wszelkie zaknsy zjednoczenia Słowian poza 
Polakami s} mizonku; 3-0 że wreszcie i to 
najważniejsze, hez salatwienia sprawy pol- 
skiej, idoa solidarności słowi rńskiej ostać 
się nie moż: 

Tico ohok tych zdobyczy ogólnych, Zjazıl 

posiada inna wartość, wartość wewnętrzii 
już tylko dla naszego kraju, choć to może 
wydaje się dziwnem. Konferencya zgotowu 
la bankructwo dla osobistej polityk 
Dmowskiego i jego popleczników. -T w 
Petersburgu i w pierwszej swoj mowie mi 
Zjeździe. praskim p. Dmowski nazwal spr 
wy polską sprawa słowinńskn. bez zastrz 


państwa wolni. 


p. 
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ż Konferencya przekonała, że sprawa 
polska jest sprawa słowiańska o tyle, o ile 
do rozwiązania pierwszej zastosowane bedą 
husla wolności, równości i całkowitego po- 
szenowania niotykalnych praw każdego na- 
rodn słowiańskiego. 

P. Dmowski dalej, wobec przyjętych zo- 
howiązań w Petersburgu i wobee wyższych 
celów dyplomatycznych, choiał nadać kon- 
ferencyi tylko charakter kulturalny, bronil 
się przeciwko zabarwieniu pelitycznemu, 


uznał zaś za wystarczające ogólnikowe 
wyrazy Kramnrzu. Delegocya polska wy- 
lmala się z pod nacisku p. Dmowskiega 


i zażądała wyraźnej uchwały, a delegacya 
rosyjsku do tego się przychyliła. 

To bankructwo polityki p. Dmowskiego 
jest bardzo ponczająoe. Przekonywa ono, 
że wszelku dyplomacya, wszelka nieszcze- 
rość w takich stosunkach, w jakich my się 
znujdujemy, sa zgubne często dlu spruwy 


polski 


NA DOBIE. 


O pruskich Polaków. 


o 


łowo poświęca dwa artykuły wstęp- 

ne nbronie Poznańezyków, których | 

admielono się nazwać w prasie pol- 
skiej „pruskimi Polakami 
Autor artykulów, pm M. W., stawia naj- 
przód pytanie, dlaczego endzoziemoy wogó- 
le, a Niemcy w szczególności sławię dziel- 
ność i odporność Polaków z pruskiego za- 
born, ich zabiegliwość ekonomiezną i zdol- 
ności gospodarskie, Polacy zaś z innych 
dzielnie malują społeczeństwo tamtejsze 
ozarnemi kolorami. 

Opinie Niemców sam zresztą dość trafnie 
oświetla. Wszystko co się mówi dla pod- 
kreślenia odporności żywiolu polskiego, 
sluży tendencyjnie do wzmocnienia nacisku 
niemczyzny 1 stygnącega „zapała hakaty- 
stycznych „kulturtraegerów”. 

To, eo pisz} o nas cudzoziemcy — zape- 
wne Pan M. W. przyzna — nic jest czerpa- 
ne z hezpośredniej obserwacyi, gdyż korc- 
spondenci angielscy, franeusey i włoscy nie 
krążą po Poznańskiem, lecz ze źródeł nic- 
micekich, 

Polacy zaš omawiający stosunki poznań- 
skic i oświetlający je ponnro mają możność 
bezpośrednio śludzić wszystkie objawy spo- 
łecznego, politycznego i umysłowego życia 
i zaiste nia mogą stąd wynosić wrażeń ra- 
dosnych. 

Nikt nie zaprzecza szybkiego i pomyślne- 
go rozwoju spółck zarobkowych, kas po- 
Życzkowych, banków ludowych.  Jestta 
bezwarunkowo objaw pomyślny, który z 
jednej strony tlnnaczy się zupelnie jedno- 
stronnem skierowaniem putryotyzinu na te- 
ron czysto materyalnych „zabiegów w myśl 
zasady „enrielissez vous? — z dragi po- 
myślnemi konjankturuni ekonomieznemi, 
w ozem nie małą rolę gru z jednej strony 
polityka celna agraryuszów, z drugi 
milion komisyi kolanizacyjnej. 

Pieniądz jest płynny i izolować się nie 
du. Nawet najtendencyjniej rzucane w pe- 
Wion obszar kinjn miliony krążą z kieszeni 
do kieszeni, zostawiając wszędzie pewien 
zloty osud. Właśnie dzieje ekonomiczne 
Poznańskiego w ostatnich 20 latach są tego 
bardzo ciekawym i ponczającym dowodem. 
Mlyotyczne eksperymenty gospodarcze Bi 
marcka i hismarkiatów same w znacznej 
imerze spotęgowały opór, o który się lamia. 


Nie zmniejsza to zasługi tych ludzi, któ- 

rzy pomyślne okoliczności wyzyskali dla 
wzmownienia żywiołu polskiego, jest jednak 
jeszcze watpliwą rzeczą, czy lnulowa stwo- 
rzonu przez nich. przetrzyma nupór mniej 
przyjaznego prądu. 
Żusoby materyalne danej grupy ludności 
tylko w takich rozach nabierają znaczenia 
narodowego— nie prywatnego bogactwa 
o ile służy istotnie dobru ogółn, sprawie nu- 
rodowej, rozwojowi wszechstronnej naro- 
dowej kaltncy. Fakt, że się ktoś dorobił 
jako ziemianin, kupiec, chlop czy fabry- 
kant, jest z punktu 
zjawiskiem obojętnem póty — póki zdobyta 
siła ckonomieznu nie sluży zadaniom kultu- 
ralnym. Nawet gdy materyalny dorobek 
rozkłada się na szerokie warstwy Indności 
a rezultatem jest tylko wzmożona konsum- 
cya piwn wódki, ubsyntn — nie można 
mówie o spolecznych korzyściach i spo- 
lecznych zasiugach. 

Niestety — właśnie w Poznańskiem ist- 
nieją w tej mierze bardzo biędue pojęcia, 
które zgubny wplyw wywierają na sprawy 
publiczne. Wiemy, że wobec ustawy a 
wywluszczeniu putryotyzm miejscowy nie 
nimia? się zdobyć na inne hasła niż  „targuj- 
cie się do upadłego”. 

Wiemy też aż nadto dobrze, jak niepra- 
poreyonalnie małe w stosunkn da wydatków 

s tam wydatki na cele pn- 
ne i jak każda instytucya miejscowa 
stale apelowala do ofiarności zakordono- 
wych patryotów, natomiast żadna zakordo- 
nowa nigdy poparcia mat 
ny Pozn yków nie doznuwala. 

Wspomniany przez p. M. W. 

zk bynajmniej nie odrodzi 


Górny 
pod 
wpływem tego odłamu narodu polskiego, 


lecz wbrew jego niemądtej polityce, która 
dingi czas — z obawy iraźnienia rządu — 
uroczyście od: 
wspólności z ruehem polskim na Górnym 
Szłązku; a nawet potępiała go publicznie 
(Ks. dr. Jażdżewski) w parlamencie. Pierw- 
si posłowie Polacy z Górnego Szlązka nie 
ali wcale przyjęci do Koła polskiego 
Jeez pozostawieni w centrum, — a przyjęcie 
Korfantego nastąpiła nie bez opozycyi. Do- 
piero gdy dnehowieństwo Górno-szlązkie 
rozpoczęło ostrą akcyę, germanizacyjną, a 
pod jej wpływem Ind polski coraz oporniej- 
szym się okazywał, gdy niehezpieczeństwo 
agitacyi palsko-socynlistycznej przeraziło 
naszych klerykałów, nznano polityczną ko- 
nieczność sald yzowania się z akcyą Kor- 
fantego, poparcia ga przy wyhorach prze- 
ciw Polakowi, socyaliście Morawskiemu. 
Dość liczna później emigracya inteligen- 
eyi wielko-palskiej na Szlęzk w znacznej 
części tlnmaczy się również względami za- 
robkowem. ilasło „swój do swego” było 
obiecujące dla polskich lekarzy. udwoka- 
tów, knpców, którzy jnż wiedzieli, że maj 
na czem oprzeć swą egzystencyx 
Podobne zjawisko nie ylko zresztų na 
Szlązku zauważyć można. Za masami lm- 
dn roboczego ciągnie drobnomieszezaństwo 
do Berlina 1 Westfalii naprzyklad, czując, 
że tam materyalne oparcie znajdzie. 
Korfanty—jal każdy poseł robotników— 
musi bronić interesów ludności roboczej. 
j nie wytrzymałby w przedwyborezej 
i konkurencyi z kandydutami in- 


stów. 

Koło polskie n „zieje nienawiścią 
przeciw wszyst co tchnie liberali- 
zmam”, lecz odtrąca najpozytc j! 
wet sojusze, o ile są czerwone, (nie przyjęło 
podpisów istycznych pod interpela- 
lecz kosztem złagodzenia 
ncieg do centrum), nato- 
swym interesom narado- 


ds 
walalo i się 
miast — wbrew 


jej 


wym, popiera pokrewne duchem reukcyi 
ypolskie stronnietwa. W ostatnich wy- 
ch do scjmn — konserwatyści ezyli ha- 
wdzięczają poparcin Polaków 

i centrum kilka mamlarów w Prusach za- 


widzenia społecznego | 


żegnywaln sie od wszelkiej | 


chadnieh. Fakt niebywały dotąd, który u 
nas zrobi] trochę wrażeniu, poparcie wnio- 
sku socyalistów przy otwarciu sejmu pru- 
skiego przez kilku Polaków. został staran- 
nie przemile zany przez prasę poznańską, 
jako kompromitujący, a zgromadzenia s0- 
cvalistyczne przeciw ustawom antypolskim 
wywołały obmrzenie i potępienie w prasie 
poznańskiej. 

To sn fakty. 

Tajemnica gwary” 


poznańskiej coraz 


mniej podobnej do czystej polszczyzny tlu- 


sie poprostu tem, że język polsk: 
nic jest tam zredukowany do roli agì- 
jnej, „dotąd nie cieszy się ani rzetelną 
iq, ani przywiązaniem naszych rodaków. 
Ra się fam nawet można ze zdaniem, 
obowiązkiem narodowym Poluków, jest 
KENS i jaknajwoześniej uezyć dzieci 
po niemiecku — żeby im nłatwić życie i u- 
chronić ud przesładowań, ale nie słyszy sie, 
ahy przyswojenie sobie juknajpoprawniej 
szej polszczyzny warte było zachodów i o- 
fiar, aby np, rodzice polscy zamożni decyda- 
wali się opłacać dla swych dzieci prywatną 
nauke języka polskiego (weule nie wykła- 
danego w szkołach. Pod tym względem 
zresztą w ciagu ostatnich dziesięcin lat cos- 
kolwiek zmieniło się na lepi Wówczas 
nawet bezpłatna nauka, nawet zbiorowe 
snmoksztułeenie się młodzieży gimnazyalnej 
poczytywana za kucygodną lekkomyślność 
że rodzaj zdrady narodowej—t. j. natażanie 
kuryery młodzieży (interes materyalny — u 
patryotyzm, to jedno) i w czasie pamiętnego 
procesu gnieznieńskiego kilkudziesięciu 0j- 
ców opublikowało zbiorowy protest przeciw 
tworzeniu się uczniowskich kół samokształ- 
cenia. Pamiętajmy, że strajk szkolny ogar- 
nal tylko szkoły elementarne (bezplatne) a 
skończył się, gdy jego następstwa zaczęly 
spadać i na mlodzież szkół średnich również 
uczącą się religii po niemiecku, lecz truktn- 
jaca naukę jako drogę do karyery. Nieste- 
ty—nasz język ojezysty doznaje wszędzie 
skażenia skutkiem znanych czynników poli- 
tycznych (obce azkały), ule jedni Polney 
czuja to i z tem wale, inni nie, Do tych 
ostatnich, aż do najświeższych czasów nale- 
żeli Poznańczycy. Chcemy wierzyć, że to 
się zmieni. 

Nigdy nie zdarzyło mi się słyszeć, aby 
jakiekolwiek wydawnictwa poznańskie (w 
ciągu ostatnich lut 25-ciu), zwlaszoza zaś 
naukowe, były „wysoko cenione” poza gra- 
nicami Poznanskiego. Przeciwnie, rocznik 
"Towarzystwa przyjaciól nauk up. budziły 
bolesne politowanie tam, gdzie byly znane 
t.j. w kolach nankowych galicyjskich, Na- 
wet buz sekcyi kulturalnej Straży, któru jest 
w oczach tych wszystkich eo znają miejsco- 
we stosunki, tylka drugim grzybem w bar- 
szęzu, posiada Poznańskie aż nadto bardzo 
dobrze pomyślanych i zorganizowanych in- 
stytuoyi kulturalnych i oświatowych wszeł- 
kieh stopni, począwszy od Towarzystwa 
przyjaciół nauk do Czytelni ludowych, ala 
wszędzie niestety — panuje ten sam duch 
wetecznictwa, ozpałości i wzajemnej adorn- 
cyi, który je doprowadza do absolutnego 
hezwładn i zupełnej hezprodukeyjnośni. 

W życiu nmysłowem narodu nietylko 
nie gra Poznańskie roli wytwóroy, ale nie 
jest nawet konsumentem, którego możnaby 
brać pod uwage. Możnaby to udowodnić 
cyfruni zebranemi wśród wszystkich wy- 
dawców polskich, a okazałoby się, że prócz 

„ Wiadomości Sałezynńskich” „Dzwonków 
Oz ochow E wyiduwnietw żadne 
inne na poważnicjszy yt w tej dzielnicy 
nigdy liez Wyjatek stanowić 
mogą tylko głośne powiesci — zwłaszcza o 
ile je poprzedzilo echo wywołanego przez 
nie zgorszenia. I tn znów zaznaczę, 1ż pe 
wne korzystne zmiany w kierunku czy 
telnietwn. rozpoczęty się wtedy, gdy 
istotni putryoci polszy—a nawet wielko- pol- 
soy — zaczęli „serem gryżć”  poznańsk 
Beocyą i olmażać jej rany przed resztę pol- 
skiego społeczeństwa, gdy ten lnh ów znin- 
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teresowany tym czarnym obrazem, pojechał | sie t j, w roku 1906, kotu inteligencyi za- | | Caly ten ruch szkolny otrzymał podstawe 
przekonać sie na wlasne oczy i mima go- | chodniej Europy zostały wzburzone uwi i wytyczną w roku [901 przez założenie 
ścianego (sutego) przyjecia wracał przygnę- | niem i prześladowaniem F. Ferrera. Pa- , szkoły wzorowej w Barcelonie. Ferrer wy- 


hiony tem co zobaczył. A 
Źywszy ruch umysłowy zac: się i wte- 
dy, gdy sprawa „bojkotowaniu” i „ogładza- 


śkonań radykalnych stała się 
aż tuk głośną, że zabral w niej głos publ 
nie w liście otwartym ś. p. Piotr Chmie- 
lowski. Czy pan M. W. nie zna tej sprawy, 
z dziwm śmiałością przeczy istnienin ta- 
kich ogólnie znanych faktów, zresztą by- 


nia?—ludzi p 


najmniej nie odosobnionych: Pan M. W. 
widocznie nie jest Anglikiem, gdyż, jak 
powiudu: „Angle wypowiada zdanie tyl- 
a o rzeczach, o których jest doskonale po- 


informowany”. Ostrzeganie władz pruskich 
przed nieprawomyślnymi Polakami nie jest 
równiaż sekretem. Niżej podpisana może 
slużyć sohownnemi na pamiątkę wycinkuni 
z gazet, które się tej roli podejmowały. 
Jeżeli p. M. W. poczytuje umieszczanie 
panien wielkopolskich na pensyach galicyj- 
kich za dowód łączności kultnrałnej z na- 
rodem, to dodam, że tuka aama łączność 
kulturalna utrzymuje się z imiemi krajami, 
o ilo w nich są klasztory choćby niemieckie. 
"Temat to smutny wogóle a tak hagaty, 
możnahy nim książkę wypełnić. 
jeszcze raz i podkreślę, że żle służy swemu 
rodowi, w tym wypadku rodakom z pra- 
sgo zaboru kto ich błędy przemileza — 
n tembard: iej apoteozuje. Samochwalstwo 
a wielkości gubi nawet silne narody, 
a sumochwalstwo wlaśnie kwitnie w tej nie- 
szczęsnej dzielnicy. Zaślepienie jest więk- 
szą klęską niż hukutyzm; Polacy Poznańscy 
bedą nie tem, czem ich Niemey zrohią, lecz 
czem się staną sami. Tylko samokrytycyzm 


może ich żywotność rozbudzić, u adporność 
spotęgować, odnrzanie ich zatem WABI 


mi pochlebstw jest istny  niedźwiedzią 
nshtyga. 


1. Moszczeńska. 


Duin 28 b. m. wieczorem odbyło się w 
lokalu Polskiego Zjednoczenia postępowogo 
zebranie ezlonków stronnictwa, na którem 
deleguci zdawali sprawę ze Zjazdu w Pru- 
dze, Mimo goricej pory i martwego sezo- 
nu zebrało się dość liczne grono osób. 
Szezególy: sprawozdanin, zumie zresztą z 
prasy codziennej, podajemy wedlug notatek 
naszych delegatów na innem miejscu. Oży- 
wiona dyskusyn, która nzupełniia je wyjn= 
śnieniwni, przeciągnęła sie dlugo 1 świad- 
czyla o żywem zutnturesowanin się człon- 
ków działalność | partyj. 


ZZO 


Nauka i wychowanie. 
© 


Szkoły racyonalistyczye 
w Hiszpanii 


a 


iszpnnia oddawna  pozostawala w 
cienin europejskiej kultury. Opinia 
"ogółu widziała w niej kruj analfabe- 
tów, zaeofunin i ciemnoty. Fakty, które 
zwracały uwagę, mialy najeześci charak- 
ter ujemny: anurchistyczne zamachy bom- 
bistów, sprawa Montjuich, wreszcie wojna 
hiszpańsko-amerykańska. W ostatnim eza- 


"Dodam l 


miętny jest jeszcze głośny protest, liczne 
mityngi we Francyi i w Belgii wywołane 
zachowaniem się rządu - hiszpańskiego 
względem tego męża oskarżonego o udział 
w niendnnym zamachu madryckim. Wtedy 
zwrócono uwagę na potężne dzieło Ferrer 
Escuela Moderna w Bareclonie i na szerokie 
niwy ruchu umysłowego w Hiszpanii upru- 
wiane przez ligi walnej myśli i stowat: 
szenia postępowe. Uwagę pez: kuwata t- 
wnie szkola bareelońska. Obraz joj lacz 
ności z przeszło runtu mi którym 
wyroslu, odkryć przed nami historya 
szkól rucyonalistycznych w Miszpunii, 
Jedna z pierwszych szkół sświcekich 
(Escuela Laïca) założona zostala 1855 roki 
w Verdad przez Ligę Wolnej Myśli. [stni 
je ons jeszcze dzisiaj i ze względn nu sw oje 
urządzenin hygeniczne, metody nauczaniu 
i ciało nanezycielskie uważana jest za jedna 
z 


y. TN grup n 
nych, wspóldziclezyeh 
powstała daść znaczna liez zkół wolnych. 

Lat temu 30 wladza kościelna nakaz 
Ja milezenie mnyslom niepodległym, zamy- 
kała usta najodważniejszym: Kościół zwal- 
czuł niechętne sobie pisma i wydawnictwa 
zu pomoce terroryzmu, paczynając od el 
a kończe na zbradn 
i de Vas). Tak było i tak by 
Ludność rohotnicza przemysłowa dosięgala 
zaledwie cyfry 30,000, lecz już w 1896 roku 
statystyk aficyalnych, przemyał za- 
l koło 250,000 robotników. Na obu 
wybrzeżneh Hiszpanii utworzyły się contry 
przemysłowe skupiające musy proleturyatn 
robotniczego i intelektnalnego. Tilbao w 
kraju Basków — główny ośrodek górnić 
Barcelona w Katalonii — siedlisko przemy- 
slu i handlu. Przytem konkordat zawarty 
z Rzymem za rządów Izabelli w 1851 r. od- 
dał pod kontrate biskupów wszystkie szkoły 
książki i podręczniki. Rewolucyu 184 
zniosla konkordat i przywileje szkalne kle- 
ru, restauracya rokn 1876 przywrócila go 
anowu i skasowała IE szkoly i ko- 
ścioly protestnnekie. ok 1890 p 
ze soba powszechne prawo wyborcze, wy- 
zyskane później przez repuhli 
vść swohady i postępu. 

Dzieje polity ne i ekonomiczne Iliszpu- 
nii zwróciły ję nader późno na drogę dema- 
kratyznoyi i postępu. Najjaśniejszą może kartę 
poczynującego się odrodzenia IBszpanii sta- 
nowi mich szkolny, jedna z ostatnich ful pa- 
stepu europejskiego. W rnehm tym bardzo 
ważna i pozytywną rolę odegrali anarchiści, 
Amarehizm “hiszpanski, jożeli odrzucimy 
bak spontaniczne wybnehy i terrarystyczne 
akty. realizuje w rneliu szkolnym wskazów 
ki gonjalnego umysln i przeczystego czlo- 
wieka Klizensza Reohus: „wyzwolenie mus 
nieoświeconych nie może dać wolności; re- 
wolucya sily nie popurtu przez rewolneyę 
umysłów prowadzi do zguby, wyzwolenie 
Indu spoczywa w wyzwaleniu dziceka...* 
W tym też kierunku zwniciła sie akeya in- 
telektualnvch sit anurchistycznych. 

Po upadku Tzahetli II w 1868 r. kruj 
odetchnął swobodniej. Liberalne kola wzie= 
ły się energicznie do pracy nad podniesie- 
niem oświaty lndowej. Statystyka zarzą- 
dów klerykalnych wykazuje milionów 
anulfubetów na 17 milionów ogółu ludności 
Hiszpanii. Pomimo trudności materyalnych 
i braku odpowiednia wykształconych lud 
liczba wolnych szkół wzrosła tak dalece, że 
w roku 1883 założono Pederacyc dla obro- 
ny interesów szkolnictwa. Foderacya ta 
trwała nie dlugo; sporo azkół upadlo diu 
braku fnndnszów, gorączkowa jednak pri 
przyniosła pewien rezultat, główny jej wa- 
brak metody i systemu, slaba koordy- 
nacya wysiłków lokalnych. 


gnany z krajn rozmyślał nad środkami pall- 
niesienia ojczyzny z upadkn, w jaki go pu~ 
griżyła gospodarka konserwutywno-klery 
kalna. Agitacya republikańska i jej wv- 
niki wykazaly, że robota musi być zaczę 
od podstaw, Pomoce czym nieśli mu ©. Re- 
clus, Letourncan, De. de Buen, d-r Var- 
gas, Anselmo Horen Zu podstawę mat: 
ryalną dlu szkoly bureelońskiej posluzył z 
pis pani Monnier, nozennicy Ferrera z cz 
sów paryskiego wygnania. Legowalu mu 
ana niernchomosé dającą 35.000 f. rocznie 
wyłącznie na cele szkolnictwa w Hiszpanii. 
Program szkoly opierał się na ewolucyi po- 
stępowej dziecku; na ominięciu utawistycy - 
nych instynktów renkcyjnyeh religii, nic- 
checi rasowych, przesądów klasowych, a= | 
wiści i popędów krwiożerczych. „Nasze. 
nanczanie, mówi f , nie akceptuje ani 
dogmatów, uni zwyczajów. Podajemy tylko 
teorye roznmowa, prawdy poparte przez do- 
wody. twierdzeniu oparte na fukiush. Nau- 
szunie nasze ma za zadanie poddanie mózgu 
woli jednostki”. Metoda szkały racvonul:- 
stycznej zostala oczyszczona od wszelkiej 
rutyny i dogmatyzmu, Ferrer nie uważa za 
stosewne przemilezanie wobce dzieci idvi 
religijnych, pojęcia o Bogu, dogmatów apo- 
| lecznych. Tematy te właśnie należy prz 
dyskutować w szkole w ten sposób, aly po- 
zostuw ziecku swobodę myśli, ułatwić mu 
świadomy krytycyzm i otworzyć oczy na 
źródlo niedoli spolecznej 
į Szkoła Nowa zalożona w raku 1901 licz 
la w pierwszym miesiącu 18 chłopców i 12 
dziewczynek; w końen roku liczba uczniów 
wzrosła. już do 70. Wplyw tej szkoly rósl, 
szybeiej niż zastępy jej uezniów, przekro- 
czyl granice kraju ojezystego. Zadanie 
pierwotne twórców było tem trudniejsze, ż 
| palożało odrazu stworzyć szereg porręczn 
ków i książek opartych na zasadach racyo- 
| uafistycznej metody. 
| Z imieniem Szkoly Nowej wiąże się cały 
szereg dzieł napisanych ad hoc przez wy 
bitnych specyalistów, jako to „Ewolucyn 
superorganiczna” — prof, Llurii, „Ilistorya 
przyrodzone —D-ne Odon de Buen, „Suh- 
| stancyn wszechświatowa”—A, Blocha, „IIi 
storya powszechna” -—pani Jacyninet, „Zró- 
dia chrześcimiemu”—Malbert'n. 

Lud hiszpański mimo swej ciemnoty gar- 
nie się do światła, nauki i postępu. W Ma- 
drycie ny. istnieje dziesięć szkół świeckich, 

ire się ogromnem powodzeniem, 
Spora m funkcyonuje w Barcelonie 


w Bilbao, w Saragossie, w Sewilli, w Ko- 
runnie. Katalonia bardziej posteępowa niż 
inne prowineyć, posiada szkoły świeckie 
nie tylko w miastach ale i po wsineh. 

masy ludowe (di się powoli do 
z siohie pa a zdrady 
è óra je przyoblekla 
reukę i Ognie piekielne przes 
stały jnż bye postrachem ludu. W małych 
drskich np. Prado del Rey (Kae 
by przeważnie odbywają się po 
cywilnemn. W okręgn Penalivido (Badu- 
joz) obchodzą śluby cywilne przy dźw 
kach Marsylimki. 

Te płodne ziarna ruchu wolnościow 
rzuciła Szkoła Nown, grunt wszakże zastuł 
przygotowany przez wysilki poprzedników. 
W rokn 1905 zu wlan Barcelony 
zjawiło się okalo 60 szkól racyonalistyce 
nych w Katalonii i w innych prowincyuch, 
Suketa był tak wielki wów! że w raku 
hankiet 
udziałem 1700 uczni 
cyeli filiami Szkoły No- 


wioskach 
dyks) pog 


1906 Ferrer wydal w wielki pi 
u 


raeyonnlistyczny 


wej. 

Zamach madrycki pozwolił rządowi sko- 
z okazyi i zburzyć nienawistną mu 
j postępu. Protest demokracyi eu- 
ropcjskiej uratowul Ferrera, szkołę jego 
rząd zamkną), ule dzieło jego wydało bujny 
| plon: w Lizbonie powstala niedawna szkola 


N31. 


381. 


świecka; ostatnia założono w Rzymie na- 
wprost Watykanu. 

Dzisiejszy ruch szkolny zasługuje na ha- 
oma uwugę gdziekolwiek się objawia: od 
nicgo howiem zależy w znacznej części los 
ras europejskich. Duża doza prawdy zo- 
wiera się w paradoksie Leona Frapie: 
„Przyszłość rasy spoczywa w złych ucz- 
niach”, 


| pd 
LE STURE 


Ż.U. 


0 prądach i manierach we współcze- 
snem malarstwie polskiem, === 


E 
Nieco uwag ogólnych. 


toś kiedyś powiedział, że malować 
wolno wszystko, byle malować do- 
brze.. Niewątpliwie —Sztuka nic- 
znosi żadnych więzów — swoboda zupeha 
jest warunkiem twórczości artystycznej i 
wolność w wyborze tematu, wolność w apra- 
cawaniu, w wyborze i zastosowaniu techni- 
ki. Inaczej, dzieło wykonane pod jakimś 
przymusem, wbrew indywiduslnym chęciom 
fwórcy, zawsze nosić będzie te cechy przy- 
musu, hieszczerości, wysilku i napewno nie 
zdobędzie sobie takiego nznanin, nie da sub- 
telnemu widzowi tyle bezpośredniego zado- 
wolenia, co szczera samoistna, nieskrępowa- 
na twórczość indywidualisty, wypowiadoją- 
ego się w swem dziele samorzutnie. 

T chocby najpopulurnii najbardziej 
ulubiona w pewnym czusie byla jakaś szko- 
ła, albo maniern, to wszakże otwarte zostaje 
pole dla kuzdega artysty sunodzielnegu do 
tworzeniu dzieł z pod owej mody wyłamn- 
jących się, do przeciwstawiania powszech- 

emu ideałowi idei nowej,—a rozumie się 
samo przez się, że ta nowa idea znajdzie 
wyznawców w rzeszach artystów i powoła- 
nych, o ile istotnie wniesie ze sobą do sztu- 
ki świeży powiew młodości. 

Wszelka moda w sztuce jest uwiądem 
starczym niegdyś mlodej i pięknej idei, któ- 
rs, starzejąc się z czasem, musi ustąpić miej- 
aou swojej wyrodnej córee, co przestała już 
być mieodrodną, doszedłszy do samopozna- 
mia i odkrywszy w sobie właściwości odrę- 
bne, inne upodobania i cele, rozbieżne zwy- 
kle u pokoleń starych i nowych. Na tem 
polega postęp—na owolueyi, inaczej mówiąc 
a walee ideałów o zwierzehnietwo, o ambi- 


owaniu, czem jest Piękno w sztuce, czem 
Prowdu w filozofii i t. d., zależnie od facho- 
ego stanowiska, jakie zajmuje poszuki- 
mez-odkrywca nowej idci—a różnica jest 
właściwie tylko tu pomiędzy artystami ró- 
śnych okresów, że w jeden zaopatrzeni cel, 
Ttóżnymi dążą dań drogami, z różnych pun- 
tów widzenia oświetlające te drogi. 
Nadewszystko wszakże trzeba malować 
ohrze,  Malowuć—nie znaczy myśleć, albo 
tnt, lecz=gdy idzie o małarstwo—władać 
awodową wied: ieć prócz talentu, ja- 
jest warunkiem n zownym, jeszcze 
umiejętność fachową w wysokim stopniu— 
hyć mistrzem w swym fachu, Wówozas 
każda myśl now, każde nowe uezucie at- 
wypowiada w swem dziele jasno i sil- 
e—a zależnie od wartości, od głębi tych 
Jego uczuć i myśli, dokonywa się zwycięs- 


nch estetycznych u mas—powstaje nowy 
ernnek, nawa szkoła. 

mistrzem podążają w uwielbienin wta- 
miezeni jego wyznawey. Z początku za- 


tyę teprezentacyj, o ostatni wyraz w decy- | 


Ich dzieła, niepozbawiene sily, posiadają 
cechy szezerości—niekiedy wznoszą się po- 
nad swój pierwowzór w doskonałości arty- 
stycznej. 

Lecz z czasem, gdy nawy kierunek zdo- 
będzie sobie prawa obywatelstwa, gdy do 
stołu pańskiego zasiędą Hezne rzesze zgło- 
dniałych dylstantów, gdy opinia poświęci 
już nowy kościół i zaczyna w nim odpra- 
wiać knryerkowe modły—idea traci na roz- 
pędzie, tężeje śród Humów leniwych, gubi 
się i zatraca pod maskę mody, staje się po- 
wszechną—i w tym momencie otwiera się 
pole dla nowych wzlotów geniuszn w przy- 
szłość, dla nowej idei, dokąd i ona nie stę- 
zeje w zatęchłej atmosferze mody i manie- 
ry, ustępując miejsca innej—i tuk bez końca, 
bo taki jest rzeczy porządek i taka losu 
kolej. 

A malować trzeba dobrze. Najdalej się- 
gająco w przyszłość myśl, najgorętsze uczn= 
cie artysty o miernym talencie i o niewiel- 
kiej wiedzy fuchawej, zgaśnie jak wątły 
płomyk przy blasku fajerwerkowych orgi 
tłumu, który musi być wiecznie podnicca- 
nym lun powszechnego plamienia bratniej 

zy. Przeciw SARE i, przeciw opi- 
nii i duchowi ezasu ostoi się zwycięsko je- 
dynie indywidualność potężna i wielki ta- 
lent twórczy. 

Zasuda, że wszystko malować wolno, byle 
dobrze, nie krępuje w niczem, ale też i nie 
przesądza, iżby równie dobrze, jak głowa 
kapusty, wymalowany obraz, przypuśćmy 
figuralny, uosabiający jakąś myśl, uczncie, 
albo ideę, miał przedstawiać tę samą war- 
tość cu ona, niemiał przewyższać nieobli 
czalnie nieszczęsnej główki kapusty swoją 
treścią głęboka, większymi trudnościami 
technicznymi, rozleglejszę skalę wiedzy ta- 
lentu autora. Prócz wzruszeń warokowych 
nieskończenie bogatszych, obraz taki da- 
starczy jeszcze widzowi szeregu rozkoszy 
uczuciowych i intelektnalnychczego nie 
da najgenialniej wymalowana głowa kapn- 
sty, © tej zresztą przewadze szinki ideowej 
nad naturalistyczną, o niezbędności pier- 
wiastku idealistyeznego w sztuce mówiono 
i napisano już zbyt wiele, ażeby się nad tem 
dłużej zatrzymywać; —n nas pięknie tę 
rzecz przedstawił w broszurze pod tytułem 
„Dławee” p. Muryan Wawrzeniteki. 

Ale zachodzi pytanie, jaki będzie stosu- 
nek pomiędzy kapitalnie wymalowaną mar- 
twa naturą, u gorzej namałowanym obrazem 
przypuśćmy historycznym. Tutaj stajemy 
wohec całego szeregu wahań i zagadnień, 
Przedewszystkiem musimy wykluczyć zu- 
pelne niedołęstwo formy, jakie powodaje, 
że najmędrsza myśl dyletanta wyraża się 
śmiesznie i nawskroś nieartystycznie w jego 
dziele, co sprawia, że obraz taki nie będzie 
| miał wartości dziela aztuki plastycznej, lecz 

conajwyżej przy dobrej wl widza da po- 
znač w autorze pozbawionym talentu jego 
ideowe stanowisko poza sztuką. 

Natomiast, gdy forma  nieopanowana 
jeszcze w obrazie innego tnalarza, niedosyć 
malarska i poprawna wzniesie się jednak na 
ten poziom, gdzie już nie razi niedalęstwem 
m zato treść obrazu, jasno w nim sformuło- 
waniu, myśl twórey, intencya jego arty- 
styczna — sięgają ponad przeciętność — 
to wóweżas znajdujemy się już wobec 
wiska z dziedziny sztuki i dzieło takie może 
się num podobać i zaciekawiać zależnie od 
skali swej treści oraz formy. 

Nie należy też zapominać, że są ksztalty 
i zabarwienia w natarze więcej i mniej 
skomplikowane — prostsze i bardziej zło- 
żone — łatwiejsze_i trudniejsze do oddania 
ich na płótnie. Należy pamiętać, że dobry 
malarz martwej natury niezawsze potrafi 
wymałować pejzaż, albo człowieka, n znów 
portrecista niepodoła często wymalowaniu 
całej grupy ludzi, nieposiadając dość roz- 


wielkich o mnóstwie figur na tle skompli- 
kowanego perspektywieznie wnętrza, lub na 
tle pejzażu nadzwyczaj rozmaitego w oświe- 
tleniu, barwie i rysunku, — że poza malo- 
wniezością, poza wrażeniem, jukie obraz 
wywiera na wzrok, może on jeszcze zawie- 
rać treść dramatyczną, może (a powinien 
jasno i z sila) wyrażać jakąś myśl, czy ideę... 
Jest to, zdaje się, ostateczny kres, gdzie 
trudności wykonania takiego obrazu wztn- 
stają do najwyższych granie. 

Uwielbienie artystów dla Matejki gruntu- 
je się na tym podziwie i zdumieniu, że te 
wlaśnie niesłychane trndności umiał poko- 
nag zwycięsko — tu również szakać należy 
przyczyny szacunku, jaki zyskali sobie u 
artystów Chełmoński i Malczewski, ci dwaj 
współcześni wladoy polskiego malarstwa. 

Ale otóż przypuśćmy, że toki obraz naj- 
trudniejszego typu ustępować, będzie pod 
względem formy doskonale opracowanemu 
stadynm martwej natury — czy jego treść 
hogutu niezdola wynagrodzić nam i zró 
wnoważyć pewnych niedomówień, lub nie- 
dokładności opracowaniu? 

Czy nie postawimy takiego dziela, które 
jest wyrazem duszy artysty, wyżej od natu- 
ralistycznega studyum, wykonanego jedy- 
nie za pomocą ocz i sprawnej ręki — oczu 
tego aparatu do patrzenia, jaki służy równie 
dobrze ludziom glupim jak mądrym, dneho- 
wo niewidomym ijasnowidzom? Czy wa- 
na szalach z jednej strony wysiłek 
i zmaganie się z wieloma trndnościami, z 
drugiej blaha pracę rąk i oczu — nieprzy- 
znamy wyższości i przewagi pierwszej nad 
drngą? Sądzę, że tak — i trzeba zapewne 
być niezwykle zacietrzewionym wyznawcą 
naturalizmu, czy może tylko zimaym czci- 
cielem wirinozostwa w Sztnee, żeby na po- 
glad taki się nie zgodzić, odrzucając niejaka 
całą stronę ideową sztuki, całą jej istotna 
głębię i wartość. 

Ale malować należy dobrze! W jednym 
przecież wypadku nawet to dobre malowa- 
nie na nie się nie przyda. Nietylko >owiem 
dobrze, nle nawet lepiej ad głowy kapusty 
wymalowany obraz pretensyonalny, z ambi- 
cya do twórczości, a niezawierający poza 
awą pretensyą, żadnych oznak myśli rozum- 
mnej, żadnego uczucia, będący dowodem 
tylko głupoty i braku wyobrażni u nuto- 
ra — obraz taki, uosabiający najnieznośniej- 
sze zjawisko w sztuce — zawsze ustąpić 
musi miejsca rzetelnie wymalowanej mar- 
twej naturze. A chociaż i tn skala jest na- 
der rozległa w stopniowaniu i stosunek mo- 
że zachodzić różny, zuleżnie od umysłowo- 
ści i uzdolnienia malarza, to jednak śmiało 
powiedzieć można, że najohydniejszym 
występkiem wobec sztuki będzie utwór łą- 
czący w sobie brak inteligeneyi z bezczel- 
ności, brak talentu z brakiem zawodowego 
wykształcenia, a często przytem kradzież 
najordynarniejszą z włamaniem do cudzej 
zasługi artystycznej. 

Niestety bowiem ludzie, którzy malują, 
niezawsze będąc uttystami, ludźmi zostają 
zawsze, a i ci, którzy sq artystami, ludźmi 
być nie przestają, — a że ludzką jest rzeczą. 
cnota i występek, więc nie dziwnego, żei w 
sztuce szlachetne, a czasami występne zdn- 
rzają się kombinacye. 

Nie postawi się żadnemu malurzowi za- 
rzutu z naśladownictwa, jeżeli w nim ona 
wypływa z inilości dla swego mistrza i jest 
jawnem, alc zarzut będzie poważny, gdy 
stwierdzimy, że dany malarz powtarza za 
kim innym pomysły oraz sposoby malar- 
skie, tająe to w nadziei, że jemn bydzie 
przypisaną zasługa, a stąd korzyści pewne 
dla siebie osiygnie. 

Wogóle, lepiej może pominąć tą stronę w 
sztuce, nietyle zakulisową co odwrotną — 
lepiej niczajmować się żadnymi medalami 
zasługi, które obnstronnie nieraz świadezą. 
o wielkim zaszczycie, u tak często przypa- 


ległej wiedzy zawodowej dla podjęcia tak | dają w udziale artystom o miernych talon- 


trudnego zadania. Pamiętajmy, że trud- 


tach, dzięki apekulacyom najróżniejszym, 


| ności te potęgują się niezmiernie w obrazach | dzięki nieraz względom politycznym i tym 
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w stosunku do 


innym, właśnie odwrotnym 
sztuki — juka 


etyki urtyatycznej i samej 
przecież ma zadania swe własne, wcale 
nie moralizałorskie, dalekie od zajmowania 
się nędzą człowieku, jego drobnymi przy- 
waromi, wszelką WAKE małością szurego 
z dnia na dzień życia. 

Wprawdzie utrzymują niektórzy, że urty- 
atn i człowiek to jedno, ale ponieważ malo 
komu danom jest odnaleźć twóreę w dziele, 
u jeszcze tradniej w twórcy dosznkać się 
ozłowieka z jego ludzkimi "cechami (gdyż 
mało kto uwierzy, że w urtyście tkwi na 
dnie bestya ludzka), — więc najczęściej 
patrzymy na obraz jak na rzecz cudowną, 
istniejącą niezależnie, stworzony z pomocą 
tak zwanego natchnienia przez ducha-twór- 
og sposobem jakimi mugieznyim. 

 Aùsnggestyonawani ta cudowności. ohra- 
zu, skorzy jesteśmy do ekstazy z otwartymi 
szeroko ustami naszej wrażliwej dnszy i go- 
towi jesteśmy raczej pokochać odrazu ta- 
kiego twórcę CAIO: niż zdobyć się na 
apokojną fachowa analizę i krytykę — bez 
jakiej nieda się przecież ustalić słusznego 
poglądu na dany obraz i jego twórcę. 

Burdzo też przeszkadza w oryentowanin 
się hezpośredniem uprzednie pośrednictwo 
przeczytanych pierwej krytyk, a najwię- 
cej — estetyczna nieuetwo i niski poziom 
upodohań, do dziś jeszcze u nas rozmiłowa- 
nych w tanim sybarytyzmie osładzania so- 
bic'życia za pomocą sztuki. Niewątpliwie 
z tak szampańskiego stanowiska zapatrując 
się na owo rzekome kosmetyczno- oukierni- 
oze posłannictwo sztuki, musimy w arty- 
stach podejrzewać ludzi o nadzwyczaj słod- 
kich duszach — i z oburzeniem odpędzili- 
byśmy od siebie mysl, że artysta, twórca, 
alko powiedzmy odrazu — czarodziej, har- 
dza często-hywn czlowiekiem o szorstkich 
manierach i gorzej jeszcze, ezego znów nie 
powiemy odrazn... 

Z tnkiego stanowiska patrząc na sztukę, 
nie wypada nam, nie innego jak tylko nie- 
zanważyć nu wystawach wszystkieh tych 
obrazów, które sę wolne od cech wyżej 
wspomnianych, a natomiast obfitują w ce- 
chy wręcz przeciwne, jakie pod jednem 
mianem „modernizmu” znane sp nam ze 
słyszenia, — obrazy te obrużałyby nasz 
wzrok nawykły do uprzejmego patrzenia na 
wszystko przez różowe okulary. A chwil 
gdybyśmy spojrzeli przypadkiem na które 

z tych strasznych dzieł, mogłoby na się na 
usta wyrwnć. przekłoństwo, miażdżące 
dnym wyrazem dzielo i jego twórcę — a to 
przecież hyłoby conajmniej w zlym tonie, 
przytem nierozsądne — bo artyści wogóle 
sq to dohrzy i biedni ludzi, conajmniej cho- 
rzy niekiedy — na pomięszanie zmysłów... 

Więc lepicj nie myślmy i nie mówmy o 
tem, jaki tnoże być kontakt pomiędzy wi- 
dzem u autorem, wiele w tem porozumieniu 
bywa przenikliwości i wozncia się ze strony 
widza w duszę artysty. 

Najezęś j jak już o tem ws ominałem, 
modna, inaczej mówiąc owczy pęd, decydnje, 
że szereg artystów, którzy ową modę repre- 
zentujy nujgodniej, cieszy się nadmiarem 

wodzenia, gdy inni przymierają głodem. 
Wozoraj jeszcza wylizane obrazki o tema- 
tuch z życia powszedniego, — dziś już mo- 
że symboliczne kompozycye, tematy ponure 
w brawurowym podane rynsztunku najśwież- 
szych technik. Po nabożeństwie żułobnem 
za duszę mody, która odeszła z tego świata 
w pelni chwały i zasług — następuje na- 
tychmiast uroczystość chrzein nowej mady, 
dopiera co zjawionej nu świecie, (ta znaczy 
przybyłej do Warszawy z Zachodu u schyłku 
swego żywota na szereg gościnnych wystę- 
pów, albo gorzej jeszeze, po śmierci, ni 
sobiście, lecz zaledwo upiornem echem od- 
zywającej się z poza grobu). 

Naturalnie tu i owdzie zdarza się w 
tok; ad glosu powszechnego odłączy się nie- 
kiedy cichy szept proteste przeciw modzie, 
albo gwałtowny okrzyk watcholskiego ve” 
to — ten i ów z snbtelniejszych mówców z 


pośród zastępów pospolitego ruszenia wy- 
powie niekiedy swój pogląd niczależny. 
A im dłużej żyjemy, im starsza jest nasza 
kultura artystyczna, tem oczywiście częściej 
zduwzają się podobne manifcstacyc. 

W latach ostatnich, co sobie poczytywać 
| możemy za dowód wielkiego postępu i ro- 
zwoju, doszliśmy już do tego, że wspólrzęd- 
nie posiadamy caly szereg mód, raczej mo- 
dnych fasonów, według których. szyjemy 50- 
bie nawzajem buty, okrywając się jedno- 
cześnie w niedostępne plaszcze zrelarmo- 
wanej pogardy dla wszystkie. w, co nie jest 
skrojonem wedle naszej miary. 

Q tych wlaśnie najświ ych kiernnkach, 
głównie w zakresie pejzazu i portretu, u 
także a manierach, jakie z nich rodowód 
swój hiorą, opowiem w dalszych urtyku- 
lach, majac przed oczami minionych cza- 
sów 'aroydzie la, ażchy latwiej, drogą zesta- 
wień, dojść jakichś wniosków i nogólnień. 

Zygmunt Badowski, 


LES =" 
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Teatr Maly. „Simana”, sztuka w 3 aktach, 
Brieux. Przekład N. N. Petrykiewiez. 
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bardzo nadobnej  literatnrze 
| francuskiej Brieux należy do 
wyjątkowych pisarzy, którzy 
zapragnęli zerwać z tradycyami Dumasa 
i zrozumieli, że teatr francuski odrodzić się 
może jedynie przez psychologiezne i spo- 
łeczne pogłębienie poruszanych zagadnień, 
ność techniezna nie jest w stanie po- 
kryć wewnętrznej pustki, że teatr, który 
pragnie być jedynie miejscem godziwej 
rozrywki z hruku ożywezej sily ideuln zn- 
padać będzie coraz hardziej w niegodziwą 
częzość i szahlonowość, a, chege hawić, prze- 
stanie wkrótce przebierać w środkach. 

Brieux miał przed soba wzory i to wzory 
tak wysakie jak Ibsen i Biornaon i Strind- 
berg: od młodych Niemców mógł się był 
teatr, nie przestając być aztu 
szerzej i głębiej patrzyć powinien w życie 
i apostrzeżenia swe czerpać nietylko z alko- 
wy i budna: Ale Bricux jak neofita ol- 
śniony blaskiem nowego poznania z jednej 
ostateczności przerzucił się w drugą. 
żdy jego ntwór hyl SK udran 
wanym aktem oskarżenia mb odezwą 
rzenia i ludzie byłi mn potrzebni jedynie do 
wypowiadania i emonstrowania pewnej za- 
sady, którą należało zwalczyć lub nmotywo- 
wać; założenie, t. z. these pla na całym 
ntworze, przytłaczała psychiczne zróżnicz- 
kowanie przedstawianych jednostek, była 
sobie celem i środkiem zuraze! 

Zresztą w „les Avnrics* czy w „Robe 
rouge” umiał jeszcze Brieux dotknąć tema- 
tów, które przez swe ogólniejsze znaczenie, 
ozy przez siłę napięcia dramatyczoega, ja- 
kic umial im nadać autor, ostrym, karcacym 
słowem przemawialy do widza. Czulo się 
wprawdzie i tu te różnice, które dzielą 
elnboraty Brieux od szeroko zakreślanych 
i gleboko wyczntych obrazów Ibsena, Spo- 
strzegało się te mielizny myśli, które odró- 
żniają artykuł dziennikarski od spokojnie 
przemyślanego dzieła poważnego myslicie- 
la, ale trudno było przypuścić, by repertu- 
ar postulatów i oskarżeń Brieux tak szybko 
mógł się wyczerpać. 

W „Simonie” założenie nawet nie jest 
dość wyrażne: p. de Śergene zabija swą 
wiarołomuię żonę i samobójstwem chce od- 
pokutować swą zbrodnię, ale kula, ranige 
go, nie odbiera mu życia i przy pomocy 
Karzy p. de Sergeac powraca da zdrowin, 
a nawet chwilowa utrata pamięci, spowe- 
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dowana przez wstrzęśnienie moralne i po- 
stzał ustępnje zwolna; ale właśnie te me- 
czące chwile, gdy chory dochodzi do po- 
znania swego czynu, stanowią treść pierw- 
szego aktu, który, jak się przekonany, nu- 
stępnie bardzo malo wiąże się z całością 
utworu, gdyż utrata pamięci przez p. de 
Sergeae, dla nunotywowania której Brieux 
musial fatygować jako eksperta czy świadka 
Rihota, nie odgrywa żadnej roli, ekspozy 
cyę zaś zbrodni możnu bylo wsunąć w tok 
sumej akoy. 

A więc p. de Sergcac popelnił mordur- 
stwo i wie o tem; ale najważniejszem zado- 
niem jego życia jest teraz ukrycie tego 
czynu przed Simony która nigdy nie pò- 
winna wiedzieć o tem, że jej matka byla 
wiarolomna żoną, że miała kochanku, że 
zginęła z ręki męża — nie, p. de Sergene 
wychowuje swa córkę w czei i miłości ku 
zmarłej, u gdy los kazał mu żyć, życie swe 
całe poświęca szczęściu jedynej swej córki, 
Ale oto Simona, która ma już przeszlo dwa- 
dzieścia lat, gdy drugi akt się rozpoczyna, 
ma wyjść zamąż, a rodzina narzeczonego, 
która zdołała odkryć tajemnicę zgonu pani 
de Sergene, opiera się teraz temu małżeń- 
stwu (znowu z bardzo wezonych powodów, 
w których Brieux plącze się bez przerwy). 
W umyśle Simony powstają wtedy rozmaite 
pytania: ona nie winna jest temu, więc kto? 
więc ojciec? Tak, ojtiecz pan de Scrgone 
przyznaje, że on jesl powodem tego zerwa- 
nia, ale owej winy wyjaśnić nie może. Ši- 
mona jednak podstępem dowiaduje się ca- 
tej prawdy od swej starej niani i teraz do- 
piero staje w położenm bez wyjścia: nie 
może kochać zabójcy swej matki, ale kochu 
swego ojca, tak bardzo go kocha. Prawi 
wie piękną jest scena końcowa, gdy Ni- 
mona zwruca się do ojca z zapytaniem, jak. 
ma postąpić, a ten nie chee się bronić i mó- 
wi jej tylko: idź za popędem serca. Simo- 
na waha się jeszcze chwilę i sztuka kończy 
się nściskiem przebaczenia i pojednunia 
córki z ojeem. 

Juk już powiedziałem, zalożenie sztuki 
nie jest jusne, szezególniej, gdy się wie, że 
autor zmienił jej zakończenie, w pierwotnej 
howiem formie kończyła się ona zupełnie 
inaczej: Nimona nie mogła zdobyć się nu 
przebaczenie. 

Jak na pisarza społecznego jest to fakt 
co najmniej znamienny, ale "chwiejność nu- 
tora „Simony” przejawia się nietylko w za- 
łożeniu sztuki, w którem zr złą wielkiej 
zagadnienia doszukać się nie umiem, ale 
iw całej budowie autora. Cały pierwszy 
akt wydaje mi sią zgoła niepotrzebnym, w 
drugim znów znajdujemy rozwlekły ep rod 
komiczny z kamienicznikiem z nad j jasnego 
brzegu, który szezególniej w wykonaniu p. 
W. Luczaka traci wszelki charakter i do- 
piero po przebyciu tych wszystkich, stacyj, 
stajemy u początku sztuki... 

Francuzi mają wogóle sławę niezrówna: 
nych techników scenicznych, p, Brienx zi- 

pragnał jednak widocznie i pod tym wzglg- 
em być wyjątkiem między swymi rodi- 
kami. 

W całej „Simonie” jest tylko jedna nu: 
ta, która wzruszuła serdecznie u mionowi- 
cie przedstawienie tego nadzwyczaj szoze= 
rego stosunku między ojcem i córką, któż 
re zdaje mi się być jedynym rzeczywiście 
wycieniowanym akordem w całej sztuce, 
choć nie wiem ilc jest w tem zaslugi pe 
Brieux, a ile panny Dulębiunki i pane. 
Staszkowskiego, którzy te role odtwatzali. 


Stefan Gacki, 


ZARRASI: 


Trzy zjazdy, 


piniu rosyjska pochłonięta jest w 
obecnej chwili dziejowywmi faktami — 
zjazdem słowiańskim, zjazdem misyo- 
parzy prawosluwnych i zjazdem paździewni- 


kowców. Wszystkie te trzy zjazdy — mi- 
niony slowiański, odbywają misyonar- 
mający się odbyć  pażdziecnikowców 


pozostnją ze soby pośrednio w došo blizkim 
związku i powzięte na nich nobwały n. b. 
sprzeczne odbtjn się w przyszłoj sesyi dum- 
j szczególnie un sprawach narodowo- 
śoiowych. 

He zjazd slowiańskiego opinia rosyjska 
zda aiw hyć zadowoloną, widząc w` tem 
pierwszy zadntek zbliżenia się Ślowian ne 
nowych zasadach względnego równonpra- 
wnienia narodowo- „politycznego. Rosyanie 
jednak zbyt dobr historyg swojej 
ojezyźny, hy mieli siy ludzie, że zjazd ten 
wyda predko owoce pojednania, temhar- 
dziej że pnuktem cięzkości w stosunkach 
słowiańskich jest niepopułarna sprawa pol- 
ska. 

Z wyników zjazdu prasą rosyjska sz 
gólny uwage zwraca na uchwaly, dutyo: 
Punkn slowiwiskiego, binra prasy, wystawy 
i wreszcie „Nokola”, jako na reae pod- 
stawy przyszlej organizacyi słowiańskiej. 

Co się tyczy strony ideowej, to prasn ro- 
syjsku stwierdza, ze na zjeździe strona ide- 
owa nie ujawniła się w więcej. wyrazistych 
konturach, niż ta już mialo miejsce w Pe- 
tershurgn i Walszawie. Sami delegucya 
rosyjska ideowo zupelnie nie odpowiadalu 
zadaniom zjazd i tylko zawdzięczająe wy- 
anniociu się mi pierwszy plan Makłakowu, 
jaku tako zdolała się dopasować do ogól- 
negu nastroj jn. 

Ó ile pierwszy zjazd budzi optymistyczne 
przepowiednie, o tyle odbywnj 
wezechrosyjski zjazd misyonar 
je woga wobec jawnych renkcyjnych ten- 
«dencyj na tle wyznaniowym i politycznym. 

Ruch reformatorski w kościele prawo- 
slawnym rosyjskim kielkowal już od dawna, 
lecz dopiero" po śmierci Pohiedonoscewa 
otwnrcie poczęto mówić o zwolanin soboru 
nu podstawach wybieralnych. Utworzona 
ad hoc komisyn przy Synodzie z samych 
wyższych dygnitarzy koś elnych postarała 
się zwołanie soboru, juko bardzo niepo- 
żądnnego zjawiska odwlec ad inlinitam, a 
nmtomiaat wysunęła pat zobe zjazdu, który 
formalnie wa misyonarskim aw 
zeezywistodei jest to „maly synodzik” zwo- 
| tany władzą św. Synodu na podstawne sh bin- 
rokratrcznogo systemu nazmiczenia czlon- 
ków zjazdu, I w samym św, Synodzie spro- 
wa. ta nie przeszła bez walki, w konen je- 
dnak grupa prawdziwych Rosyan zwyc 
żyla i zjazd został postanowiony, 

Opinia rosyjska wobec dodo silnego wpły- 
wu grupy duchownych w Dumie wyraża 
obawę, że reakeyjne uchwały zjazdu przy- 
czynią się tylko do powtórzenia się tych 
przykrych faktów, jakie już miały miejsce 
w komisyi wyznaniowej w ubiegłej aesyi 
i zaostrzy antagonizm narodowościowy na 
tle wyznuniowym, co jest w zupełnej 

rzeczności z uchwałami zjazdu slowiań- 
kiego v braterstwie Słowian, Jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie przebieg uchwał w Dumie 
np. o reformie seminaryów nauczycielskich 
iwplyw w tej sprawie duchowieństwa, tę 
obawę opinii rosyjskiej musimy uznać by- 
najmniej nie za płonną. Potwierdza to 
jeszcze i ten fakt, że nawet Now. Wr wy- 
laża się krytycznie o zjeździe widząc w nim 
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zapowiedź dalszych walk wzajemnych w 
kościele prawosłtwnym. 

Nienmiej obaw sprawia majacy sie odbyć 
pier zjazd październikowców. Partyn 
ta ani nia określila się wyraźnie w Dumie 
ani przed Dumą i dopiera dziś przed jesien- 
ną sesyą spieszy skrystulizować swe poli 
tyezne credo, którego rzeczy wiść nikt 
jeszcze nie słyszał. Przed październikow- 
cami otwieru się latwa droga zdobycia wla- 
dzy i zyskania cennej popularności wśród 
nas, jeżeli stany na wyraźnej platformie 
konstytucyjnej i skłonią się cho da ka- 
deskiego programu reform sacyalnych. 


we | 


Memorabilia polityczne. 


Warszawa, 2B lipen. 


tel mlofoturecki okazał się w czyn- 

nem wystąpieniu siłą daleko wiekszy 

i lepiej zo:ganizowany, niż można było 
przypuszczać z góry. W ten sposób niewąt- 
pliwia oceniono go odrazu 1 w Konstantynapo- 
łu. Ustępstwa na korzyść programu Euver- 
ię od rzeczy najważniejszej, bo 

konstytucyi z 23 grudnia 
Stała się to zaś wprawdzie tak. jak 


1876 r. 
gdyby pol przymusem force majonre, gdyż 
dniem wprzódy wajska praklamowały już kan- 


stytneą w calej Macedonii, Sułtan więc pod- 
pisując sławne irade, przyłożył tylko pieczęć 
do uktu, którego cofnąć już nie czuł się na 
silach. W cizgn dlugiego panowania dał on 
niejednokrotnie dowód stanowezego wstrętu 
do instytucyj, którehy zabezpieczały jakieś 
prawa narodu Jub otwieraly wu drogę do wy- 
konywania kontroli uad czynnościami rządu. 


Ludność chrześciaiską w prowincyach swcga 
państwa oddawal bez troski ua lup samowoli 
biurokratycznej rozmaitych urzędników. Ar- 


mię, oprócz tej części, która ma była potrze- 
bna do strzeżenia jego osoby, trakto- 
wał po macoszemu, nie placąc jej żolda i po- 
zwalając na to, że nepułyzm i przekupstwo 
byly jedynemi zasadami, jakich się trzymano 
przy awansowaniu oficerów. 

Niema kwestyi, że musialy go nudzić usta- 
wieczne noty mucarstw europejskich, lecz z 
tym zewnętrznym naciskiem zręczny dyploma- 
ta umiał sobie radzić, podouszając je wzaje- 
mnie na siebie a w ostatecznyści grożąc poru- 
azeniem fanatycznego świata” muzułmańskiego 
haslem wojny świętej Nareszcie ostatnie w; 
stąpienie Anglil zdało się zipowiaduć kres tej 
intryganekiej gry. 

Wobec zupełnego, chociaż entuzyastyczne- 
go spokoju, z jakim cała ludność zachowuje 
się od chwili ogloszenia konstytucyi i amne- 
atyi, — państwa europejskie, gotowe jeszcze 
przed chwilą chwycić wię ostatecznych środ- 
ków, zawiesiły tymczasem wszelką interwan- 
cyę w sprawy tureckie. W ten sposób prze- 
mawia prasa niemiecka i rosyjska; zupelnie to 
samo zapowiedział sir Edward Grey w ostat- 
niej, poniedziałkowej mowie w Izbio Gmin. 
Czy jednak Enropa wyrzecze się stanowczo 
kontroli nad losem ludów chrześciańskich w 
państwie Padyszacha, to jest kwestya ważna, 
zależna ad tego czy zaprowadzona obecnie 
przez sultana zmiana radykalna zarządu pań- 
stwowego hędzie stałą, lub nie. 


Poza Torcyą i jej sprawami, polityka suro- 
pejska w tygodniu nbiogłym przedstawiała 
mało zajmujących faktów. Do takich zaś w 
pierwszem miejseu zaliczyćby należało sprawę 


porozumienia anglo-niemieckiego, nad którem | 


nie przestają pracować zwolennicy pokoju w 
obu krajach. Niemcy, o ile są chętni zbliże- 


_ 


niu, liczą na wysokie nznanie, jakie wogóle w 
Anglii przywiązują do zasady wolnego handlu. 

W tych dniach wlaśnie rozpocznie sig w 
Londynie kongres wolno-handlowców, na któ- 
rym przemawiać będzie prezes gabinelu p. 
Asquith. Będzie to zatem trzecia z szeregu 
wielkich mów politycznych, jakie w ciągu ty- 
godnia Woszły nus z ust angielskich mężów 
stanu. Mowa lorda Qromer'a, kładąc nacisk 
na istnienie niebezpieczeńatwa bliskiej wojny 
europejskiej wzbndzila rodzaj stracha po- 
wszechnego i zachwiała kursy giełdowe, a 
ostatnia mowa ministra skarbu p. Lloydo Ge- 
orge, nie zdolała rozchwiać tych obaw, pomi- 
mo, że nie szezędził on zapewnień na temat 
neyi pokojowych. 

W Marokku obrót rzeczy nie jest pomyślny 
ani dla Francyi ani dla Niemiec. Poważne 
glosy prasy francuskjej domagają się wyjścia 
za wszelką cenę z polożenia dwuznacznego 
i wahającego, w jakiem znalazł się rząd re- 
publiki pod wplywem obawy gniewu za strony 
Niemiec. Tu zaś w kwestyi mavokniskiej 
zaczynają widzieć bczęelowy już pozór do wy 
wolania zatargu z Prancya, wobec bardzu po- 
jednawezego nastroju, v czem świadczę pogło- 
ski zapowiadające Zjazd cesarza Wilhel- 


"ma z prezydentem Faillierk+/em'w Monaco. 


Zjazd teu uważamy za wątpliwy w wyższym 
stopniu niż zapowiadane spotkanie tego mo+ 
uarchy z królem Edwardem. Jeżeli zławróż- 
bny pogląd lurda Qromev'a, polega na pozy- 
tywoych danych, to wątpić można, czy pro- 
jektowane Zjazdy moglyby usunąć owo nie- 
bezpieczeństwo, na które wskazywał w izbie 
lordów, ten przezżorny a wytrawny polityk, 

Zdaje się też, że ta mowa daleko więcej, 
niż wszystkie inne fakty bieżągej polityki ob- 
jaśnia stan, w jakim znajduje się Europa. 


St. Pyrowicz. 


—G-$— 


KRONIKA. 


— Minister oświaty p Szwnre wydal rozporządze- 
nie, aby studenci i wólni słuchacza nniweraytetów 
składali swoim władzom fotografie w dwuch egzew- 
płaczach I obowiązani byli do zamiany cych fotografii 
ad mai ra pocite soos 


— Szczopiesie ospy obowiązkowe ma być wkróżte 
wprowadzona w Patstwie Rosyjskie. 


— Do Pragi czeskiej wyruszyła dnin 24 b, m. wy- 
Cieezko mrystyczna, złożona z kilkudziesięciu warsza- 
wiaków, 


— Secbja otwiera w Warszawie agontnrę handlową 
mającą zu aadanie ekonomiczne zbliżenie polako- 
serbskie, Na czele tej instylneyi atnje p. Benna Hein- 


rich byly drogoman konuulain serbskiego w War- 
es.. 


— Budżet rosyjaki nn rok bieący, zmieniony wmyśt 
uchwał Rudy aństwa, zastał Nojwyżaj zatwierdzony. 


— Przepisy o mormalsym wypoczynku pracowni 
ków zaldadów handlowych, składów i kantorów, obo- 
wiąsujące na znaadzie praw sinnu wojennego zostaly 
zatwierdzone przez jau-gubernntora warszawskiego, 


— Wanowiono rozporządzenie aby do glmnazyów 
Królestwa nie przyjmować żydów ponad 10*/g. W nie- 
których szkołach norma ogruniczoma josi do 50/,, a do 
tak zw. pimnozyów dla rosyan, żydzi wcale wstępu 
nia mają. 


— Wystawa rolmcza w Łucku gub., Wołyńskiej 
otwartą zostamie 7 września st, at, i trwać będzie 6 dni. 
Zgłoszenia przyjmuje T-wo Rolnicze w Łucku do 1/14 
|. 


«ib 


PRAWDA. 


+ 4 Gł - O SW ENE A. èh 


ERER gi 5 
„Wielkiej Encgklopedyji Powsz. llustr.” | 
WYSZEDL Z DRUKU | 
Seryi ll-ej. Tom VI zbroszurowany | 
Cena Rb. 4. | 
TOM VWI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. óo. 


Administracya Nowy-Świat 47. 
Ostrzega się przed nabywaniem tomów i ze ów Eney- 
kłapedyi od agentów, nie mających upoważu Admi- 

nistracyi. 


A Świętochowski. 
O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesylią rekomendowaną kop. 25. 


| 
SFINKS | 


miesięcznik literacko-artystyczny i nankowy 
pad tedakcya Władysława Bukowińskiego. 


| 

i 
: y ę: „Tytan” przez Wł. B. „Du- | 
chy” (część VI „Burza”) p. Al. Świętochowskiego. „Poemat dra- 
matyczny” („Duchy” Świętochowskiego) przez Józefa Kntarbiń- 
skiego. „Do Aleksandra Świętochowskiego” (wiersz) przez Ma- 
ryę Konopnieką. „Rówieśniee” powieść przez Zofię Rygier-Nał- 
kawską. „Dyalogi o formie i treści” przez Wilhelma Feldmana. 
„Pieśni wspólczesne” Heinego w przekładzie i z przedmową WŁ. 
Nawrockiego. Odezwa sekcyi imienia Chopina. „Nietota” po- 
wieść z tajemnej księgi Tatr, przez Tadeusza Micińskiego. „Au- | 
brey Beardsley” sylwetka urtysty, przez 1. Topasga. Oceny i spra- 
wozdania: z literatury polskiej przez Wł. Bukowińskiego, ign. | 
Chrzanowskiego i A. Oroqoszewskiego; z literatury ukraińskiej | 
przez |. Ilwańskiego; przeglad teatralny przez Wł. Bukowińskiego: 
a jubileuszowa, kanknvs, książki nadesłane, 


ogłoszenia. Cena zeszytu rb. 1, pocztą rb. 1 kop. 20. Egzempla- 
rze na welinie po rb. 1 kop. 80. Prenumerata kwartalna z prze- 


syłką rb. 2. Wyczerpany zeszyt [I wydany zostal powtórnie, 
przyjmuje się więc prenumeratę na SFINK>A od stycznia na rok 
cały.  Prenumeratorowie nowi (od lipca) otrzymać mogą począ- 


tek „Nietoty” Micińskiega i „Rówieśnic” Z. Rygier-Natkowskiej 
za. dopłaty kop. 50 zu obie powi wraz z przesyłką. Adres Re- 
dnkcyi i Administracyi Miodowa 15, tel. 75-31 w Warszawie. 


Sekretarz redakcyi pi 


Prennmerata „Prawdy” 


(wraz x bezpłatnym dodalkiem): Buty nd:$—6 pp. 


Rękapisów nie odsyła 


W Warszawie: miesięczoie kop, 70, kwarielnie rb, 2, 
rocznie rb, 8, w odnaszeniew do domu, 

Z przeaylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
ntwa, Cesarstwa Í zagranicy: kwartalnie rb, 2 
50, racznie rb. 10. 


Za zmianę adresu doplaca wię 20 kop. 


T REB C: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Braterstwo krwi i br 
ODCINEK: Bentrix Cenei, przez Wacława Wolsklego. — Z 2 


w Pradze, przez X. Y.Z (Dokończenie). — NA DOBIE: O pruskich Polaków, przez I. Maszczeńskę. — , 
— ZE SZTUKI: O prądach i manierach we współczesnem malaratwie polskiom, przeż Zygmnnia Ba- 
dowskiego. — Z TEATRU: Teatr Mały: „Simona”, przez Stefana Gacklego. — £ PRASY: Trzy zjazdy, przez H. — Memorabilia polityczne, przes Sk 


Szkoly racyonaliatyczne w Hiazpanii, przez Z. 


Pyrowicza. — KRONIKA. — OGŁOSZENIA. 


rzyjmuje interesantów w poi 
działki, wiorki i środy od 11 — 12 


Aalorowie prac nieprzyję- 
1ych mogę je odebrad, w przeciągu tezech mie- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lab za pośreduiciwem 
pocety, po nndesłanin kosztów przesylki. 
pisy drobne nie zwrnenją się. 

Kareapandencyj uiecpisconych lub 
npłaconych nie przyjmuje alg. 


rstwo ducha, przez I. M. — Organizacya wolnej myśli, 
politycznego Wloch współczesnych, przez Pericle Marurai — Z dni głowiańskich 


„KRYTYKA” 


miesięcznik społeczno - literacki, bezpartyjny, zasilany 
piórami najwybitniejszych sił współczesnej literatury | 
polskiej. 
Wyszedł zeszyt podwójny za lipiec-sierpień i zawiera 
następującą treść: 
(f.): W walce o światopogłąd. — T. Miciński: W mrokach złotego 
pałacu, Tragedya z dziejów Byzancynm, — Słan. Witkiewicz: Z ksią- 
żki o Matejce. — Tad. Dąbrowsła: Wizerunki. (Powieści Struga, 
Luicińskiego, Maellera). — K Stefański: Trzy okresy w życiu domo- 
kracyi polskiej. — Zofia Rygier- Nałkowska: Konkluzya. — D-r H. 
Biegeleisen: Aryanie polscy. — Józ. Ruffer: Przekłady z nowszej 
poezyi włos! — Sprawa polsko-ruska, D-r Cyryl Trylowski: 
Odpowiedź st otwarty red. „Krytyki”, — W, F.: Uwagi nad od- 
powiedzią posła Trylowskiego. -— Przegląd: Prasa polaka, — Prasu 
ohca.—H. Orsza: Ze spraw wychowawczych. — Wacław Grubiński: 
O ratunku sceny warszawskiej, — (z): Teatr krakowski, — Sinus. 
Z ruchu wolnej myśli. — Kaz. Czapliński: Wrażenia z XI. Kongre- 
an P.P,S.D. — Junius: Z trzech zaborów. — Sprawozdania naukowe 
i literackie. 


Numer następny „Krytyki? wyjdzie w pierwszych dniach września. 
PRENUMERATA WYNOSI: | 


w Austryi: zagranicą: w Król. I Ront 
rocznie E 12 Mk. 12— fr. 16.— UEŁU i 
pólroeznie J= RODZ . 350 
kwartalnie „ 3— no J= g 130 
Nr. pojed. „ 1.20 SATS nor" 


W Warszawie: kwart. rb, 1.50, półrocznie rb. 3, pojedynczy kop, 860. 
Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Słaehowskiega 14. 


Od Hdminisiracyi l 
„Wielka Encyklopedya 


Powsz. llustr.” 


Wskutek reklamacyi wielu osób, że od dłuższego czasu nie 
otrzymują dalszego ciągu „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.*, 
dostarczanej im zazwyczaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy się 


w obowiązku zuwiudomić wszystkich jego odbioreów, że p. a 


Uszycki już od lat 2 przeszło kolporteryę „Eneyklopedyi” zas 
niedhał i nadal zajmować się nią nie będzie. 

Wobec tego upruszamy Sz. Prenumeratorów o spieszne 
zgłoszenie się bądź listownie, bądź osobiście wprost do Kantaru | 
Administracyi „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.” 47 Nowy 
Świat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zapi- 
sanie się na listę stałych prenumeratorów, abyśmy mogli zerczer= 
wawać dla Nich odpowiednią ilosć egzemplarzy wydawnictwa. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kup. 10 za wiersz lab 
jego miejsce, 


12; piętki i so- 

Przedplatę przyjmują: Adminisiracya Prawdy orne 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory piem pa- 
ryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w Waste 


Reko p 
sznwie w Administracyi pioma i w kioskach. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nië- 
dziel i świąt, od godz, 10 do 2 i od 4 do 7 pp. 


niedostatecznie 


przez Józefa Wasercngn. — 


* ,— NAUKA I WYCHOWANIE 


- 


Wydnwca: Wincenty Biskupski. 


Drak K, Kowalewskiego. Warszawa,;Masowiecka 8. 


Redaktor: Roman Nowakowski. 


